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GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  
Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
(w drukarni *Z«i!cz“). Telefon 3-40. 
Godz, przyjęć Redakcji i Administracji 

9—15 oprócz niedziel t świąt GŁOS ZIEMI P R E N U M E R A T A  Z PR Z E SY Ł K A  
P O C Z T O W Ą : 

kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 12 grudnia 1937 r. Nr. 35

0 gospodarce samorządowej Gromad i Gmin
p o i  wimźmu/śS&Bask&~ts

Od 1 kw ietnia 1938 r. gm iny zaczną 
prow adzić sam odzielną gospodarkę. 
Będzie to wielkim w ydarzeniem  h isto
rycznym , które odwróci now ą k artę  
dziejów w życiu wioski, w życiu w ar
stwy ludności, k tórą nazyw am y: „chło 
parni". (Używam w yrazu „chłopi". 
Nie trzeba go się wstydzić a  należy 
być dum nym , że się chłopem  zostało. 
Przed nim i staje w ielka ro la  w p rzy 
szłych dziejach Polski).

Nareszcie grom ady i gm iny same, 
bez wszelkich drogich niąniek, zaczną 
k rzątać się dookoła swych spraw , 
myśleć o popraw ieniu  swojego bytu, 
o rozporządzeniu środkam i, które 
gm ina posiada, o zm ontow aniu apara 
tu  gospodarczego, o przygotow aniu 
siebie dla dalszej służby i sobie, i spo
łeczeństwu, i państw u.

W ielką rolę w tej pracy  odegrają 
wójt. wie gmin. S ta ją  się rzeczywisty 
mi gospodarzam i na terenie, gdzie 
m ieszka k ilkanaśc ie  tysięcy osób. Do 
tychczas taką  rolę odegryw ali tylko 
prezydenci m iast i burm istrze. W ójt 
gm iny był zw ykłym  urzędnikiem , któ 
ry  tylko w ykonyw ał adm inistracy jne 
rozkazy. Nie był zupełnie żadną siłą 
an i gospodarczą, ani społeczną. Czę
sto będzie nieprzygotow anym  do p ra 
cy na terenie, gdzie od stworzenia 
św iata działa ł ty lko  rozkaz i przym us.

■ Setki pokoleń rodziło się i um ierało, 
nie wiedząc często, co to jest państwo, 
co jest o rganizacja gospodarcza, co 
jest bezinteresow na p raca  dla ogółu, 
co jest dobrobyt, co to jest za obyw a
tel. k tóry  brzydzi się kradzieżą lub 
żebraniną, nie całuje obłudnie rąk , a 
czuje się wolnym  obywatelem .

Praca nie będzie łatw a. W ójtowie 
spotkają  się z biernością, b rak iem  za
ufania, rozżaloną psychiką ludzi, któ 
rzy przeżyli m nóstwo zawodów. Od 
głosy tego spotkają i w swoim sercu. 
A jednakże wszystko to trzeba prze
zwyciężyć. T rzeba pam iętać, że to jest. 
jedyna 'droga, k tó ra prow adzi do wiel 
kiego celu. Że to początki drogi, k tó 
rą pójdą przyszłe pokolenia.

Mniej słów a więcej czynów. Do
brze zabity ćwiek więcej jest w art niż 
pięknie wypowiedziane przemówienie. 
Nie robić kilku rzeczy na raz. Częś
ciej zbierać Radę gm inną i kom isję 
gospodarczą. W ysłuchiw ać rady  i za
chęcać do nich. Debaty gospodarcze 
prowadzić na posiedzeniach o tw ar
tych, ażeby ludzie słuchali i uczyli się. 
Ażeby pow stała opinia. Ażeby zaczęto 
szanować rozum , uczciwość i bezinte
resowną pracę dla ogółu.

Na terenie gminy istnieją Kółka 
Rolnicze. Jak i do nich powinien być 
stosunek. Najżyczliwszy. Nie tylko 
dlatego, że one już bardzo drogo kosz 
tu ją  i może choć trochę czegośkolwiek 
się nauczyły, lecz szczególnie dlatego, 
że często w nich są najenergiczniejsi 
ludzie. Bo któż są ci kółkowicze? N aj
częściej to są ludzie, którzy szukają

wiedzy, tęsk n ią  do nauk i, dążą do 
ulepszenia swoich gospodarstw . Ta
kich ludzi trzeba szanować, gdyż oni 
będą tw órczym  elem entem  w gospo
darstw ie. gm innym . My walczym y nie 
z kółkam i, a z całym  system em , k tóry  
zab ierając w szystkie środki z gm in i 
pow iatu, bardzo m ało daje  dla sa
m ych Kółek, a zupełnie nic nie daje 
dla m asy rolniczej. Teraz agronom  
przyjeżdża parę  razy  na rok, a m y 
chcemy, żeby on m ieszkał w gminie 
i ciągle p racow ał na  terenie wiosek, 
ciągle doradzał, jak  podnieść w ydaj
ność ziemi, ulepszyć hodowlę. Obec
nie kółkowicze w gm inie o trzym ują 
k ilka w orków  nawozów, a  należy d ą 
żyć do tego, ażeby te naw ozy wago
nam i były przyw ożone nie tylko dla 
n ich, ale dla w szystkich gospodarzy.

O rganizacje Kółek Rolniczych zaję 
.te są gospodarką ro lną. YV gm inach 
tego nie w ystarcza. Jest m nóstw o ro 
boty poza upraw ą roli. Budownictwo, 
szpitale, kursy  rolnicze dla młodzieży, 
spółdzielnie, dom y ludowe, rzem iosła, 
łąkarstw o, kasy bezprocentow e. Nic

sie z tego nie robi. Zrobić to m oże tył 
ko p raca  zbiorow a m ieszkańców  
gmin, sam orząd gm inny. T u  żadne 
kółka już nie pom ogą. T u potrzebna 
jest planow ą praca w ójta razem  z Ra 
dą gm inną i Radą gospodarczą.

Jeżeli m ów im y z w ielką sym patią 
o Kółkach rolniczych w w ioskach, to 
nie m am y tej sym patii do O kręgo
wych Tow. One sw oją polityką nie 
tylko nie podniosły naszej gospodarki, 
lecz ją  wykoleiły, zubożyły i p rzekreś
liły sam orząd gm inny. I przez to zro 
biły w ielką szkodę i dla państw a i dla 
społeczeństw a rolniczego.

Obecne „dobrow olne organizacje" 
m ają  na celu przew ażnie polityczne, 
a nie gospodarcze cele. O pierają swo 
je zam iary  najczęściej na ciemnocie 
ludu, n a  jego zaufaniu . Jest to n a j
gorszy z system ów politycznych. Bo 
dobrze się czuje zawodowy polityk 
operując radykalnym i hasłam i w nie
uśw iadom ionym  środow isku. Lecz 
nam  o co innego chodzi. N aród m usi 
przyzw yczaić się do adm in istrow ania

Z pobytu min. Daibosa w Polsce

Na zdjęciu m om ent złożenia hołdu u trum ny M arszałka Piłsudskiego na W aw elu przez 
francuskiego min. Delbosa w tow arzystw ie min. Becka.
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W  sobotę 11 bm . przybył do W il
na w iceprem ier K w iatkow ski oraz mi 
u i strawie: przem ysłu  i han d lu , kolei, 
rolnictwa i re fo rm  ro lnych  oraz  op ie
ki społecznej. W  zw iązku z tym  dzi
s ia j odbywa się konferencja gospodar

cza na tem at po trzeb  Ziem Północno- 
W schodnich.

W  k o n fe ren c ji tej oprócz człon
ków rządu  b io rą  udzia ł przedstawi
ciele sam orządów  z te renu  wojew. 
w ileńskiego i nowogródzkiego.

swym i w łasnym i spraw am i. I jeżeli 
tak  nie jest, to  trac i nie ty lko naród , 
lecz i państw o, gdyż razem  ze stagna
cją m yśli i czynu n arasta  obojętność 
względem niego. N aród m usi się w y
robić politycznie nie przez różnych 
politykierów , lecz przez pracę sam o
rządow ą na w łasnej ziemi, w ogniu 
troski o w łasny dobrobyt, o pracę 
bezinteresow ną dla ogółu. Bo sam o
rząd  —  to szkoła w ychow ania oby
watelskiego, to p rak tyczna nauka 
w spółpracy obyw atela z państw em .

A ro la  w ładz nadzorczych? Będzie 
polegać na  tym  ażeby nie przeszka
dzać w pracy. W y k o n a ć  ty lk o  n adzór, 
ażeby nie stało się nic, co koliduje z 
duchem  praw a. Muszą przychylnie 
p rzypatryw ać się, ja k  n a  terenie po 
w iatu  pow staje 15 now ych organiz
m ów  gospodarczych, najczęściej zu 
pełnie różnych, niepodobnych do sie
bie. Będą robić omyłki. Niech robią. 
N ajw iększą om yłką będzie to, jeżeli 
nic nie będą robić, lub będą czekać 
na rozkazy w ładz nadzorczych. Obec
nie repu tacja  w ładz nadzorczych nie 
jest dobra w terenie. One zbyt długo 
i zbyt zdecydow anie patronow ały idei 
„O rganizacyj dobrow olnych". Dlatego 
na ich sum ieniu jest obecny sam o
rząd, leżący w gruzach. Obecnie to 
organizacje dążą do tego, ażeby za 
pom ocą w ładz nadzorczych opanow ać 
znowu sam orząd gospodarczy gmin, 
a za pom ocą kółek w dalszym  ciągu 
wypom pow yw ać środki na  jakąś spół 
dzielnię. W dzięczną i urzędow ą pracą 
w ładz nadzorczych będzie zajrzenie 
do tej niekontrolow anej działalności 
OTO i KR, k tó ra  strac iła  wszelką ra 
cję bytu  i życzyć należy, ażeby p rze
s ta l i  istnieć, a n a  jej m iejscu pow stała 
pow iatow a Izba Rolnicza. Co zaś do 
spółdzielczości, to los jej jest zw iąza
ny z sam orządem  grom ad i  gmin. 
Jak  on pow stanie, to niem al au to m a
tycznie pow stanie i zdrow a spółdziel
czość.

J a k  w skazuje nasza rzeczywistość 
i niedaleka przeszłość, idea sam orzą
dow a m a niew ielu przyjaciół. Ow
szem, jest dużo ludzi, którzy nazyw a
ją  siebie sam orządow cam i, lecz ten 
sam orząd  rozum ie ją  jak o  tak  zw. sa
m orząd terytorialny, zam knięty  w nik 
łym  udziale ra d  gm innych w sp ra 
w ach drogowej, oświatowej, opieki 
społecznej. N atom iast sam orządu w 
zrozum ieniu całokształtu  gospodarki 
gm in i grom ad nie m am y. I w tedy d o 
okoła siebie m usim y szukać przyjaciół 
Gdzie oni są? W idzę ich w dwóch 
w ielkich siłach zrośniętych z życiem 
wioski: w  duchow ieństw ie i nauczy
cielstwie. Obie te niespożyte siły, do
pełn iając siebie wzajem nie, od najdą , 
w idei sam orządu grom ad i gmin, no 
we drogi ducha i m aterii. Idąc tym i 
drogam i w ykonają wielkie zadanie 
Narodowej, Państw ow ej i C hrześcijań
sk iej natury .

Gen. L. Żeligowski.
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„GAZETA H)LSXA“ 
narzemym organem

u Z N
Na m ocy decyzji szefa Obozu Zje 

dnoczenia N arodow ego płk. A. Koca 
„G azeta P o lsk a“ stała  się z dniem  9 
g rudnia rb. naczelnym  organem  praso  
wym  OZN. ..

Zmarł Andrzej Struś
9 bm. zmarł w W arszawie jeden z 

najznakomitszych powieśeioprsarzy 
poiskom, legionista i o. senaior li. P., 
'I. uaiecki, piszący poii pseuuoui- 
mem „Andrzej Strug44. Był on auto
rem tak znanych i poczytnych powie 
sci, jak: „Portret44, „Pieniądz44, „Dzie 
je  jednego pocisku44, „Mogiła N ie
znanego Żołnierza44, „Żółty Krzyż44, 
„Miliardy44 i wiele innych.

Na*y gmach P.K.O.
w Wilnie

W iem y wszyscy, jak  niebezpiecznie jesl 
Irzym ać naw et najdrobniejsze pieniądze w 
domu. Na te pieniądze czylia ze w szystkich 
stron niebezpieczeństwo. Ileż to osób straci 
!o w jednej chwili oszczędności całego sw o
jego życia, bo albo zły człowiek je ukradł, 
albo nagły pożar zniszczył banknoty  czy mo 
nety, a czy raz myszy tak  pogryzły schowa 
ne w jakim ś zakam arku  pieniądze, że stały 
siu one bezw artościow ym  strzępem  p ap ie r, 
ków.

A tu  jeszcze trzeba dodać, że pieniądze 
przechow yw ane w domu nie zw iększają się, 
gdy tym czasem  złożone do banku  da ją  p ro 
centa.

Takim  bankiem , k tó ry  płaci najw iększe 
procenta i jest najpew niejszy, bo zw rot pie
niędzy w nim  złożonych i opłatę procentów  
gw aran tu je  Państw o —  jest P. K. O. (Pocz
towa Kasa Oszczędności). Oszczędności do 
P. K. O. m ożna składać i w ybierać w każ
dym urzędzie pocztowym.

P. K. O: rozw ija  się coraz bardziej. Ma
jątek ruchom y i n ieruchom y P. K. O. rok  
rocznie w zrasta.' Np. u  W ilnie w dniu 12 b. 
in odbyw a się uroczyste poświęcenie nowo 
zbudow anego gm achu Oddziału W ileńskiego, 
.test to olbrzymi, w spaniały dom, zbudow a
ny przy głównej ulicy A. Mickiewicza, w 
środku m iasta.

Na uroczystość pośw ięcenia tego gm a
chu oprócz prezesa P. K. O. p. Grubera p rzy 
byli do W ilna w iceprem ier i m inister skarbu 
Kwiatkowski, min. Roman, m in. Kościałkow 
ski, m in. Ulrych, w ielu posłów i senatorów , 
a to w tym  celu, aby podkreślić znaczenie 
P. K. O. dla naszych ziem.

Żołnierze b. 201 p p.o.
b. Baonu Ochot. Wileńskich b. I Baonu 6 p. Harcerskiego

W szyscy bytl żołnierze 201 p. p. o, Ib. 
Baonn Ochotników W ileńskich, b. I Baonu 
6 Harcerskiego p. os, przebywający na Wileń 
szcz.yźnie 1 Nowngródczyźnie proszeni są 
o zgłoszenie się osobiście lub listownie do 
Komendy Oddziału W ileńskiego Koła Żołnie
rzy b. 201 p. p. o. Koio mieści się w Wilnie, 
ul. Biskupa Bandursklcgo 4 m. 7 — Adiutan 
tura ezynna codziennie, prócz niedziel i świąt 
od godz. 17—18.

„ C z y s t k a 11** l | f $ z p d n n > i
Jak donoszą z Barcelony, min. Wojny 

Indaiecio Prieło zarządził przeprowadze
nie energicznej „czystki" w brygadach 
mędzynarodow/ch.

Rozporządzenie ministra prieto pozo
staje w związku z wzrastającą od paru 
miesięcy demoralizacją brygad międzyna 
rodowych, których członkowie r, idsyłają 
coraz liczniejsze prośby o odesłanie ich 
do ojczyzny.

U m  s p ^ d ł  s a m o l o t
W e F ran c ji w  pobliżu Saint Sa- 

uveur spadł sam olot kom unikacyjny , 
k u rsu jący  m iędzy Lyonem  a M arsy
lią T elegrafista  rad iow y poniósł 
śm ierć na m iejscu, pilot jesl ciężko 
ranny. B arm an i 3 pasażerow ie od 
nieśli lżejsze rany.

Prace Sejmu i Senatu Co styctiać na wiecie?
Jak  już podaw aliśm y Izby P a r la 

m en ta rn e  rozpoczęły swoje prace. Do 
gm achu  przy  ul. W iejskiej p rzybyli 
ponow nie ludzie, k tó rzy  w ciągu ubie 
glego lata  m ieli m ożność bezpośred
niego zapoznania się z po trzebam i 
k ra ju , dorobkiem  gospodarczym  i ist 
niejącyini jeszcze b rakam i. Bliski kon 
tak t z ludnością, obserw acja życia i 
wnioski z tej obserw acji w yciągnięte 

stan ą  się płaszczyzną, na k tó re j roz 
winie się p raca  naszych Izb U staw o
daw czych.

Na pierw szym  posiedzeniu Sejm u 
wygłosił diugie, bo trw ające  około 
trzech  godzin przem ów ienie |v icepre 
m ier K w iatkow ski, k tó ry  szczegóło
wo zobrazow ał sy luację gospodarczą 
państw a.

1 Na podstaw ie danych i cyfr p. wi 
coprem ier Kw iatkow ski stw ierdził 
nie tylko pop raw a Sytuacji gospodar 
czej w Polsce, ale rów nież i na przyriz 
łość przew iduje, że będzie u nas coraz 
lepiej.

Po w iceprem ierze przem aw iało 
w ielu posłów7, m iedzy innym i p. gępe 
ra ł Żeligowski, poseł dr. W ielhorski. 
Również v  czasie dyskusji p rzem a
wiał p. p rem ier gen. Sławoj Składkow  
ski.

Na drugim  posiedzeniu 9 bm. Sejm 
ni in. rozpatrzy ł 'projekt ustawmy o 
przekształceniu  S tudium  Rolniczego 
U niw ersytetu  S tefana Batorego w 
W ilnie na W ydział Rolniczy U niw er
sytetu  Stefana Batorego.

Polskie żądanie kolonialne
Nic potrzeba chyba dowodzić, że 

Polsce bardzo  są po trzebne kolonie 
zam orskie, jak  ze względu na m oż
ność em igracji z k ra ju  n ad m iaru  lud 
ności (szczególnie jeśli chodzi o ro z
w iązanie problem u żydow skiego), tak  
i ze względu na surow ce w postaci ba 
wełny, kauczuku, kaw y i innych.

Już k ilk ak ro tn ie  o potrzebie kolo 
ni i d la Polski m ówił na  fo rum  m iędzy 
narodow ym  nasz m in ister spraw za
granicznych p  Józef Beck.

O statnio ta  sp raw a zaczyna p rzy  
b ierać Dardzie j k o n k ie tn e  form y, a

m ianow icie w czasie w izyty fran cu s
kiego m in is tra  sp raw  zagranicznych 
w Polsce, p. m iń. Beck poruszył ten 
tem at, żądając uw zględnienia pol
skich in teresów  ko lon ialnych  przy  e- 
w entualnych  rokow aniach , m iędzyna 
rodow ych w sprawne surowców' i kolo 
n. j, a rokow anie tak ie  ze względu na 
żądan ia  n iem ieckie są bardzo  aktual
ne.

Min. Delbos w im ieniu  F ran c ji o- 
kazał pełne zrozum ienie naszych po
trzeb k o lo r alnych, obiecując jak  naj 
przychyln iejszy  stosunek do tej spra 
wy rządu  francuskiego.

Nowy kon*rtorpedow sc polski
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Nowy konfrforpedowiec polski O. R. P. „Błyskawica", który onugdaj wszedł do 
portu wojennego w Gdyni.

Dzień za dniem Chińczycy pono
szą coraz większe klęski ‘w walce 

Pom im o, iż Nankinu broniła 300- 
tysięczna armia, wojska japońskie oto 
czyły Nankin, wchodząc na przedmie 
sria. Jedyną wolną drugą armia chiń 
ska w popłochu w ycofała się z m ia
sta, pozostawiając dla obrony swej

stolicy m ały oaaział.
Naczelny wódz chiński marszałek  

Czang Kai Szek opuścił Nankin samo 
lotem i tylko szczęśliwym  zbiegiem  
ol oliczności zdołał się uratować, gdyż 
ściągające go sam oloty japońskie za
niechały pościgu, nie wiedząc kogo go 
nią.

— Najbliższa konferencja ministrów spr. 
zagranicznych W łoch, A ustrii i W ęgier, któ- 
r \  ch periodyczne spotkania przew idziane są 
w protokółach rzym skich, odbędzie się 10 i 
11 stycznia 1938 r. w Budapeszcie.

— K anclerz Hitler odw iedził chorego gen. 
LudenUorffa i w yraził mu w swoim im ie
niu i w im ieniu m arszałka B lum nerga ży
czenia rychłego now rotu do zdrowia.

—  Pociąg, zdążający z W alencji do B ar
celony zderzył się m iędzy stacjam i F reiuse- 
nada i P lanes de M ontsia w prow incji Tar- 
ragona, ze stojącym  na to rze wagonem. Lo
kom otyw a w ykoleiła się w raz z wagonem 
bagażow ym  i dwoma w agonam i trzeciej kia 
sy spadła na dno wąwozu. 12 osób zginęło, 
60 zostało rannych .

— Ilość bezrobotnych w Czechosłowacji
z końcem listopada rb. .w nosiła  1.32.981 o- 
sób. w ciągu listopada wzrosło bezrobocie 
o 95.244 osoby.

— W czasie ostatniego tajfunu, który  n a 
wiedził Filipiny, poniosło śm ierć 5 lotników 
a w tej liczbie gen. Santson, szef sztabu głów' 
nogo arm ii filipińskiej. Samolot został zas- 
k< czony przez ta jfun i runął na ziemię, roz
bijając się doszczętnie.

— Na drodze Meksyk—Laredo w pobliżu 
Z itapan wywrócił się przepełniony autobus 
pasażerski. 8 osób poniosło śm ierć na m iejs
cu, a 43 są lżej i ciężej ranne.

—  Środkowe Filipiny zostały ponow nie 
naw iedzone przez ta jfun . Straty, spowodowa 
ne przez powódź, jak a  tam  nastąp iła , są bar 
dzt. znaczne. W  naw iedzonych przez ta jfun  
okolicach w ybuchły epidem ie. O ich rozm iń 
rach  św iadczy fakt, iż w jednej tylko wsi 
zm arło 20 mieszkańców.

— Wskutek obtitych deszczów wylała rze
ka Achalus w A natom ii,.20 wsi znajduje się 
na m etr pod wodą. W e wsi Neochori powódź 
zburzyła 20 domów, o k le j Missotungl —  A 
grinion została uszkodzona na  przestrzeni 
5 kilom etrów .

— Czwarty jeżyk w Szwajcarii. Rada N a
rodow a uchw aliła dziś jednogłośnie p ro jek t 
ustawy, w prow adzającej w Szw ajcarii, jako 
czw arty język krajow y — obok niem iecki) 
ge, francuskiego i włoskiego — język retoro  
m ański.

— 6.wju więźniów Kryminalnych, którzy 
znajdow ali się w więzieniach w Madrycie, 
zostało ew akuow anych na W schód.

— Węgierski minister wojny Boeder udał 
s;ę w dniu 11 bm. oficjalnie do Rzymu, celem 
rew izytow ania włoskiego podsekretarza s ta 
nu min. w ojny Parianiego, k tó re  był na We 
grzech podczas m anew rów  jesiennych.

— Olbrzymi pożar w Sao Panlo w Brazylii 
zniszczył w ielkie m agazyny znanej firm y mu 
szyn do szycia „Singer". Spłonęło ponad 
2(i(K) m aszyn. S traty w ynoszą ponad 5 milio 4 
nów.

—  Liczba bezrobotnych w Anglii według 
oficjalnych danych w ynosi obecnie 1.499 203 ; i 
osób, czyli o 108.954 tysiące więcej niż w 
październiku.

—W całynt M arokku szerzy Się epidem ia 
tyfusu brzusznego i plam istego. W ładze zu 
rządziły przym usow e szczepienie ludności tti 
b\ lczej. Mimo to śm iertelność jesl wysoka.

Komuniści w Jaifle . W Jaffie w ładze *kon 
fiskow ały znaczną ilość bibuły kom jn istycz  
nej, drukow anej w języku arabskim . Areszto 
wano k ilka osób.

— Wściekły pies. We wsi Negresty, pow.
V\ asłu j w Rumunii wściekły pie„ w padł do 
szkoły początkow ej i pokąsał nauczycielkę i 
dw anaścioro dzieci.

Krupp "óKłoda fabryki 
w Argentynie

Jak dooeszą z Salta, w Argenty
nie, znane zakłady niemieckie broni 
Kruppa zamierzają wybudować wielkie 
huty w Salta, gdzie nabyły trzy obszerne 
tereny kopalniane. Konsordum rozporzą 
dza kapitałem 30 milionów marek.

Uroczyste otwarcie Instytutu Wyższej Kultury Relig.piej w Wilnie
Dnia 8 bm. odby*o się uroczyste 

olw a-cie Instytutu W yzszej Kultury 
Religijnej w W ilnie, na które przy
byli przedstawiciele władz państwo
wych z wojewodą L. Bociańakim na 
czeie, władz kościelnych z arcybisku
pem ks. R. Jałbrzykowskim . ks. bis
kupem MichaikiewicŁcm, liczne du
chowieństwo oraz zaproszeni goście.

Program uroczystości rozpoczęło

zagajenie ks. arcybiskupa, po czym  
przemówił prezes Akcji Katolickiej, 

Cele Instytutu i jego zadania oraz 
kierunek prac obszernie om ówił dy
rektor Instytutu ks. prof. I. Świrskł. 
Omówienie to cnarakteryzowało obe
cną rzeczywistość i wskazywało na 
walki ideowe, w  których etulstjaniz- 
£iiowi przeciwstawić się zaczyn" z co
raz żywszą siłą wojujące bezbożnict

wo, wypływające zarówno z kom uni
zmu jak i z neopogaństwa. Pogłębie
nie wiedzy religijnej wśród najszer- 
szerszycL rzasz inteligencji będzie 
skutecznym środkiem zapobiegają
cym postępującemu wciąż procesowi 
negowania prawd Bożych, których  
nieznajomość bardzo często jest po
wodem  małej religijności.
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Świetlica GAN dla rrł^diie?y 

pracufccej w Grodnie
W  lokalu klubu „Cresovia" odbyła 

się uroczystość poświęcenia świetlicy 
młodzieży pracującej, założonej i prowa
dzonej przez organizację miejską OZN w 
Grodnie. Świetlica ma ju za sobą piękny 
dorobek w pracy oświatowej w postaci 
stałych pogadanek na różne aktualne te
maty współczesnego życia Polski. W chwi 
li obecnej świetlica zrzesza ok. 100 osób 
młodzieży obojga płci

Budowa kościo ła  aarniAOno- 
w e o i w  Moł^docrnie

Dnia 1 bm. odbyło się w plebanii wojsKo- 
wej w Mołodecznie zebranie Komitetu 
Budowy Kościoła Garnizonowego pod 
przewodnictwem prezesa, starosty Kazimie 
rza Protasewicza. Ks. kpi. Zawadzki poin
formował zebranych, że od instytucyj i 
osób prywatnych wpłynęło dotąd na PKO  
1760 zł. Komitet złozył podania do Banku 
Gospodarstwa Krajoweqo w Warszawie 
t Funduszu Pracy w Wilnie o subwencję, 
Kierownik sekcji budowlanej p. ppłk. 
dpi. Michalski Władysław uzyskał w M S. 
Wojsk. 20.000 zł i przeprowadza przez 
Inż. 'Ouandta z Wa.szawy przeróbkę pla
nów na kościół murowany. Komitet, bio
rąc pod uwagę wykonane na sumę zł
23.000 fundamenty przydzieloną subwen
cję M S. Wojsk., licząc jednocześnie na 
pomoc Banku Gosp Krajów, i Fundusz 
Pracy oraz przychylność Firm Budowla
nych ..Gedrojć" i „Menes" wykonywują- 
cych budowa w Mołodecznie dla woiska, 
— postanowił przystąpić wczesna wiosną 
do budowy murowanego kościota garni- 
zonowb^o, którego brak odczuwają do
tkliwie zarówno wojsko, jak i społeczeń
stwo polskie.

Św iątfe^óy eksp ert drobiu 
z ziem odin.- wsfhodrnicb
W  związku ze zbUżajęcymi się świę

tami Bożego Narodzenia, sfery przemysto 
wo-hsnd!owe przystąpiły do akcji przygo
towawczej w kierunku wysyłki większych 
Iranspodów drobiu.

Z ferenu województw wschodnich do 
Prus ma być do dnia 22 bm. wyw'ezionych 
15 tys. sztuk aęsi i kilka tysięcy lóżnych 
gatunków drobiu.

Również zwiększony ma być eksport 
wędlin z Wileńszczyzny,

W erenów  b d z i a  m iał 
elektryczność

Miasteczko Werenów, pozostające do 
chwili obecnej bez światła elektrycznego, 
na skutek starań miejscowego samorządu 
otrzyma w najbhzszym czasie elektrycz
ność. Prądu świetlnego dostarczyć ma e- 
lektrownia prywatna miejscowego młynu.

JAK POWSTAŁA 
NASZA iWILIZACJA

P ogadanka radiowa
Bardzo, bardzo daw no — wiele 

m ilionów lat tem u —  naszą kulę ziem 
ską zam ieszkiw ały straszne potw ory, 
niezgrabne i b rzydkie straszydła, cza 
jące się w olbrzym ich lasach p ap ro 
ciowych, z k tó rych  to lasów  pow stał 
później węgieł kam ienny.
Z biegiem  całych tysięcy la t potw ory 
te ulegały stopniow ej ew olucji, t. zn. 
slopniow o, powoli, z ojca na syna, z 
dziadka na w nuka doskonaliły  się co
raz bardziej pod względem  budow y 
swego ciała, s tając się coraz zgrabniej 
sze, delikatniejsze, drobniejsze i ro 
zum niejsze. Tym  sposobem  z po tw o
rów tych pow stały  \yszystkie zw ierzę
ta. jak ie  azisia j w idzim y na ziem i, a 
k tóre nadal rozw ija ją  się i doskonalą 
coraz h a r d e j ,  podlegając dobroczyn

Rada Gospodarcza na terenie 
ntm. fiaranoyyJeki.ec!®

Z inicjatyw y oddziału mieiskie.ro Obozu 
Zjednoczenia Nar. w Baranow iczach odnyto 
się w dniu 29 ub. in. zebranie działaczy spo 
tocznych, na kiórym  postanow iono pow o
łać do życia Radę Gospodarczą, k tóra by 
miała za zadanie badanie sytuacji w chrześ 
cijańskim  rzem iośle i handlu oraz zw róce
nie uwagi na potrzeby7 miejscowego ro ln i
ctwa.

Referat o sytuacji kupiectw a wygłosił p 
Rrnodo. o chrześcijańskim  rzem iośle — p. 
Pc mianowski i o sytuacji w rolnictw ie p, 
Zygmunt Czarnock,. Po dyskusji p rzystą
piono do w yboru prezydium  Rady. \ u  
przewodniczącego powołano p. sen. aon- 
sl-uitego Rduttowskiego i jako członków Tu- 
cb usża Kułakowskiego, H ilarego W itkow 
skiego, M ariana Pnrnianowslfiego, Kazimie
rza Grodzkiego, Kazimierza Otdziejewskie- 
go i Zygm unta Czarnockiego.

Kurs dla przedownik j>vj pra
cy świetlicowy

W  Łużkach, w czasie od 18 do 28 
no. tu. odbył się 10-dniowy kurs zorganizo 
«any  i przeprow adzony przez KOP dla 
pizodow ników  pracy świetlicowej w Zw. 
Suzeieckim.

Zakw aterow anie”] i wyżywieniem zająi 
sie KOP, P rogram  kursu obejm ował zagad 
nleniu z zakresu sam okształcenia, prowadzę 
nia pracy ośw iatow ej ua wsi, przysposobię 
aia rolniczego, sam orządu, wiedzy o Polsce!, 
spółdzielczości oraz zajęcia świetlicowe pra 
ktyczne. Kurs przesłuchało 29 osób.

Hfeszksficy wsi rczsiam/ch 
chrtj l-p.karz®

Jak się dowiadujemy mieszkańcy kil
kunastu wsi rozsianych dokoła Nakryszek 
w odległości 50 km od Nowogródka i 15 
km od Zdzięciota naradzają się nad ,'ym, 
w jakiby to sposób sprowadzić lekarza, 
który by zamieszka) na stałe w obszernym 
gminnym budynku, znajdującym w Nakry- 
szkach. Przed wojną mieścił się tam urząd 
gminy, a przed paru laty posterunek P P 
Ponieważ okolica ta jest na ogół spokojna 
i wypadki kradzieży względnie zskłucenia 
spokoju b. rzadkie, posterunek ten zosta! 
zlikwidowany, tak że lokal jsst obecnie 
wolny.

Biak w okolicy lekarza ludność edezu 
wa bardzo dotkliwie i w nagłych wypad
kach wścieklizny i t p. względnie złama
nia kości jest po prostu bezradna, zdana 
na wszelkie smutne konsekwencje istnieje 
wprawdzie w Zdiięciole rr.ate ambulato

rium, ale i do tego miasteczka jest kawał 
drogi (do 20 km), a ptzy tym cóż to zna
czy jedno ambulatorium na tak wielki 
obszaf.

Jak dalece pragną wieśniacy zrealizo
wać swój projekt świadczy fakt, że kilka

nem u praw u ew olucji gatunków'"). Nie 
k tó re z tych zw ierząt są już dzisiaj 
bardzo ładne i rozum ne. Któż nie zna 
przezornych  bobrów , k tó re  zębami 
p iłu ją  grube kloce d rew niane i bu d u 
ją  z n ich swoje dom ki-gniazda nad 
wodą, aby się żaden n ieprzy jaciel nie 
dostał? A kto nie zna pracow itych  
m rów ek, budu jących  w spaniale kory  
tarze i pokoje w'ićwoich leśnych zam- 
czj skach?!

Jednak  ze w szystkich isto t ży
wych najrozum nie jszą  is to tą  byl i jest 
człowiek. On to rozw ijał się i dos
konalił najszybciej, jakgdyby  chciał 
wyprzedzić w tym  pow szechnym  w y
ścigu doskonałości w szystkie inne ga
tunki istot żyjących. Jeszcze niedaw 
no, k ilka  tysięcy lat tem u, człowiek 
był dzikusem , strasznie obrośnię-

wsi, jak Chiniewicze, Romanowicze, Po 
nary, Pacowszczvzna i wspomniane Ns- 
Iryszki oświadczyło gotowość opodatko
wania się na powyższy cel po 50 gr mie
sięcznie od rodziny, byleby tylko mieć 
lekarza.

Jest to zjawisko dość symptomatyczne 
i przypuszczać należy, że władze woje
wódzkie przyjdą z pomocą.

Życie kultura ne i towarzyskie 
w :ioduciszkach

C r, m iik irm  bardzo sym patycznym , 
k tóry  podnosi poziom  życia k u ltu ra l
ni go w miasteczku H oduejszkach i prom ie 
niuje na rozległą okolicę jest miejscowy 

\tJiidziat Żeński Związku Strzel, współpracy 
z gronem nauczycielskim  Szkoły Pow szech
nej im. Marii z Rillewiczówię Piłsudskiej. W 
ubiegłą soboię był tu urząozony niezmier
ni sy mapa tyczny wieczór świetlicowy, na 
który przybyli goście z okolicznych m iaste 
czek, odległych naw et o 40 km.

Ogół zachwycony był pięknym i dekOrnc 
jami, wykonali je p. p. Pom az i Polikiewi- 
cz.ówna.

Goście rozjechali się nad ranem  pełni 
miłych wrażeń.

Gminna konferencja 
w Komajach

Na terenie w szystkich gmin powia- 
rtufśw ięciańskicgo odbyw ają się obecnie kon 
fu tn e je  rolnicze, w- których b iorą udział 
agionom , powiatowy i rejonowy, przedstaw i 
ciele rad  gm innych, grom adzkich i różnych 
organizacyj dobrow olnych. Tem atem  obrad 
p.a konferencjach są najaktualn iejsze zagad 
nienia gospedarczo - rolnicze. K onferencja 
w Koma ja ch odbyła się 29 listopada.

Społeczeństwo miejscowa zadowolone 
jest z wyniku obrad, gdyż jest to pierw-szy 
poważny plan podniesienia ku ltu ry  rolnej.

Konferencje mletzarskie
Na terenie powiatu barartowickie- 

go odbędą się w najbliżsizym czasie 
konferencje w sprawie mleczarskiej: 14-go 
b. m. w Kroszynie gin. sfołowickiej; 17-go
b. m. w Marysinie gm. mołczadzk;ej; 21 
bm. w Woinej gm wolniańskiej i t. d.

19 bm. odbędzie się zebranie Stowa
rzyszenia producentów sera nowogródz
kiego w Baranowiczach.

505 posindyń n? kursach
Organizacja Kół Gospodyń Wiejskich w 
Oszmianie zorganizowała w swych komór 
kach na terenie powiatu praktyczne kursy: 
gotowania, pieczenia, przetworów owoco 
wych i mięsnych oraz kursy kroju i szycia. 
Kursy cieszą się dużą frekwencją i będą 
zakończone do dnia 1 kwietnia 1933 r. 
W kursach bierze uaział 505 członkiń z 26 
kół gospodyń wiejskich.

PJąkny dar robotników
Pracownicy Orzewskich Zakładów Przemy 
słowo-Leśnych w Orzewiu na Wcfymu, 
posłanowiii wyposażyć jeden z pułków 
rówieńskich w nowoczesnej konstrukcji 
rowery dia całego pluionu.

Na realizację fego pięknego zamiaru 
poświęcają swoją 3-dniową pracę w fabry 
kach.

W ręczenie daru wojsku nasłąpi w naj 
bliższym czasie. K. W.

Nowa rozmównica telefoni
czna

We wsi D obrom yśl (g .J)obrom yśl, p. Tiara 
nowicze) została uruchom iona publiczna 
rozm ównica telefoniczna do rozm ów  m iejs
cowych z Iwacewiczami i rozm ów  m iędzy
miastowych.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYi H
założona w r. 1909

JEST BANKIEM B U  S Ó Ł o i iE L  I ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

F i n a .  U ^ e s  K asy  Stefczyka
Spółdzielnie rolniczo-handlowe  
Spółdzielnie  przetwórcze

F u n d u s z e  i u  f i n a r o w a n i e  c z e r p i z :
Z k r e d y t ó w  W Banku Polskim  i bankach p ań stw ow ych  
z su m  sk ła d a n y c h  p r z e z  s p ó łd z ie ln ie  ( lokat)  
z  w k ła d ó w  b e z p o ś r e d n ic h

Centrana Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde 
żadanie.

Przy jęta  tu ta j została hipoteza (przy
puszczenie). k tó ra  przy dzisiejszym  stanie 
nadań naukow ych nad rozw ojem  życia na 
ziemi cieszy się najw yższym  stopniem  praw- 
appodołńeAstwa (przypisek autora).

tym, m ieszkał w norach i jask i
niach, nie znał żadnych sztucz
nych narzędzi, jad a ł surowe m ię
so przeciw nika, którego udało mu 
sie zabić przy pom ocy zębów i pazu
rów. Szybko jednak  zaczął zm ieniać 
ten try b  życia, bo w natu rze  człow ie
ka odbyw ała się i odbyw a w ielka i 
szybka ew olucją, l. j. dążność do dos 
konałości. Tak tedy z ojca na syna, z 
dziadka na w nuka zaczęło na ciele te
go praczłow ieka stopniowo zanikać 
nadm ierne owłosienie a w zam tan 
za to zaczął silniej rozw ijać się jego 
mózg, k tó ry  w ynalazkiem  ubrania , 
m ieszkania i ognia doskonale zastąpił 
m u jego pierw otne uwłosienie i p rze
mienił go z dzikusa, czyli troglodyty 
w istotę krok  po kroku posuw ającą się 
na drodze cywilizacji. W  tym  to okre 
sie zaczął człowiek w yrab iać sobie 
pierw sze narzędzia i naczynia. Głów
nym m ateria łem  do w yrobu naczyń 
były początkow o: szerokie liście ro ś
lin, k o ra  z drzew , łyko, skó ra  zwierzę 
ca i glina, k tó ra  grubo oblepiano ko

szyki, aby z nich woda nie w yciekała, 
gdyż one zastępow ały  pierw otnem u 
człowiekowi nasze w iadra. Gdy pew 
nego razu  taki koszyk w padł przypad 
kowo do ogniska, człowiek, rozgrze- 
bując w ygasłe popioły, ku  zdum ieniu 
swem u stw ierdził, że sko rupa  g lin ia
na, pozostała po spaleniu  się tego ko 
szyka, jest bardzo tw arda, nic ulega 
już rozm iękczeniu  od w-ody i w ydaje 
ładny, m etaliczny dźw ięk. W ów czas 
człowiek zaczął celowo oblepiać tak ie  
koszyki gliną i spalać je w ogniu, o- 
trzym ując z tego pierw sze garnk i i 
m iski gliniane. Tak pow stała ce ram i
ka. Zaś głównym  m ateria łem  do w y
robu narzędzi było początkow o d rew 
no, a później dołączył się do tego k a 
m ień, nastęrm ie bronz i żelazo, W  
tvm też okresie rozw oju zaczął czło
wiek budow ać pierw sze sw oie m iesz
kania łącząc sic we w snólne osady, 
czyli gromad™, dla tvm łatw iejszej o- 
b rony i w ym iany usług z innym i ro 
dakam i. S tan{sław

0  c, n .) t

i
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Porady w zakresie fywjenia inwentarza żywego

W num erze dzisiejszym  „Głosu Ziem i“ ioz 
poczynamy d ruk  większego a rtyku łu  na  te- 
« a t żyw ienia inw entarza, p ióra p. B. Smo. 
tankowa, inspektora organizacji gospo
darstw  W ileńskiej Izby Rolniczej. W tykul 
ien, zarów no ze względu na  treść, jak  osobę 
autora, znanego szerokim  m asom  rolników, 
niew ątpliw ie spotka się z dużym zainteresow a 
niem naszych czytelników. (Red.)

Um iejętność d y sp o n o w n ia  zapa
sem pasz i właściwego żywienia jest 
podstaw ow ym  elem entem  racjonalnej 
hodowli w gospodarstw ie wiejskim . 
P om ijając kwestie ogólne, p rzystępu
jem y odrazu  do szczegółowego om ó
w ienia m etod i p rzykładów  żywienia 
różnych gatunków  zw ierząt gospo
darskich .

Żywienie krśw
W iększość drobnych rolników , 

zw łaszcza ze wsi n ieskom asow anych, 
nie należących do m leczarń  spółdziel
czych, nie zdaje sobie dokładnie sp ra 
wy, ja k  należy żyw ić krow y, by m o
gły one dać dużo m leka. N ieraz się 
słyszy pow iedzenie: „ jak  się tra fi na 
d obrą  krow ę, to da dużo m leka bez 
żadnej nauk i, n a to m iast k row a zła, 
coby się z n ią  nie roniło  —  m leka nie 
d a “ . A czy wszyscy w iedzą, jak ą  k ro 
wę trzeba nazw ać złą, średn ią  czy do
b rą?  Mleczność krów  nie jest zależna 
od wielkości czy maści. Cecha w dużej 
m ierze n iew ątpliiw e jest dziedziczną, 
jednakże w śród pogłow ia każdej r a 
sy (a w ięc i w śród krów  rasy  miejsco-

Słom ę żytnią, p rze inaczoną  na 
ściółkę, zw ykle się zadaje krow om  
do p rzeb ran ia  na noc za d rab inki. Na 
ściółkę zużytkuje się to, co w ciągu 
nocy nie zostało zjedzone. Krow a, 
k tó ra  poza słom ą i nie w ielką ilością 
siana me otrzym uje an i ziem niaków , 
ąn i osypki, z jada w ciągu doby paszy 
objętościowej około 12 kg. (30 f.), 
czyti to, co zostało przeznaczone je j 
na k a rm  i to, co w zimie m iało pójść 
na ściółkę. Dzięki pow yższem u fa k 
tycznie podściela się krow y w zimie 
ściółką letn ią, w lecie zaś gospodarz 
uży tku je  mech, łapki, alho w cale in 
w entarza nie podściela.

W  gospodarstw ach  n ieskom aso
w anych, n ieraz się zdarza, że w la ta  
n ieu rodzaju  zbóż krow y i w zim ie nie 
podścieła się wcale.

Każdy z gospodarzy wie, że od 
w czesnej w iosny do późnej jesieni 
k row a m usi m ieć pastw isko, ale rzad 
ko k to  zdaje sobie spraw ę, ile k row a 
dziennie po trzebu je zjeść traw y, a 
tym  sam ym  ile i jakiego pastw iska 
trzeba m ieć dla k row y  no cały ten 
okres.

N ajodpow iedniejszą (naturalną) 
paszą dla krów  w lecie jest traw a, w 
zimie zaś siano z dodatkfem  pasz so
czystych K row a o żyw ej w adze oko
ło 400 kg. (25 p.), po trzebu je zjeść 
dziennie od 40 do 70 kg. traw v. Dla 
tego tak  dużo, że traw a w p o ró w n a
n iu  z sianem  lub słom ą ma 4— 5-krot- 
n it v, ięcej wody. W  z;m ie traw y  (zie
lonek) w< stanie świeżym  m ieć nie' 
m ożem y. Posługujem y się paszam i 
suchym i z dodatk iem  pasz soczystych 
k tó re  dodatnio w pływ ają na trawie*

wej) są osobniki Ile  i dobre. Jakość 
krow y ustalić m ożna ostatecznie do
piero  po p rzeprow adzen iu  ra c jo n a l
nego żyw ienia i lo przez czasokres 
dość dfugl. bo k row a dobra, ale źle 
uprzednio żyw iona, nie p o tra ti w y
produkow ać w pierw szym  ro k u  tej 
ilości m leka, do jak ie j jest zdolna. 
P rzy  dobrym  żyw ieniu zła k row a da 
m leka rocznie 3, średnie 4— 5, zaś do
b ra  ponad  5-krotnie w ięcej niż w yno
si jej źvwa waga. O brazow o o tym  się 
m ówi w sposób n astęp u jący :'zz ła  kro  
wa za rok sam a siebie zjada, średn ia  
—  nie daje dochodu, ale i nie p rz y 
nosi s tra t, dobra  —  przyprow adza 
do podw órza swego gospodarza d ru 
gą k ro w ę“.

P ra k ty k a  i dośw iadczenie w yka
zują, że m leko u krów  jest „na języ- 
k u “ . Nasze „tu te jsze11 k rów ki przy  
dobrej pielęgnacji i rac jonalnym  ży
wieniu m ogą być nie tylko dobrym i, 
ale doskonałym i m lecznicam i, wvróż- 
m ając  się przy  tym  z pośród innych 
ras „zagran icznych11, odpornością  na 
cho roby ii n iew ybrednością na pasze.

Zim owe żyw ienie krów  drobnych 
ro ln ików  niestety  o p arte  jest głównie 
o m ałow artościow ą słomę z niew iel
kim  dodatk iem  siana i pasz soczy
stych (ziem niaków  lub buraków ). 
W  gospodarstw ach, gdzie koniczynę 
dopiero się zaprow adza, rach u je  się 
jak  daw niej, że dla 1 krow y trzeba 
mieć:

nie, w ykorzystan ie pasz suchych.
W szystkie pasze podzielić m ożna 

na trzy  grupy: 1) objętościow e słom ia 
ste, (słoma, siano, plewy), 2) objętoś
ciowe soczyste (okopowe, kiszonki, 
zielonki), 3f.^treściwe, k tó re  w stosun
ku do sw ej wagi zaw ierają  dużo sk ła
dników  odżyw czych.

Do pasz treściw ych zaliczam y: 
■wszelkiego rodzaju  ziarno, m ąkę, o 
sypkę, m akuchy, o tręby itp. Żywienia 
k rów  nie m ożna opierać o ja k ą  bądź 
j td n ą  paszę, chociaż by najpożyw niej 
szą, bo p rzy  jed nostronnym  żyw ieniu
oi g ar izm zw ierzęcia (tak jak  i czło
wieka) paszy tej należycie nie w yko
rzystuje. W  zimie najlep ie j stosow ać
3 rodzaje pasz: treściw e, soczyste i 
słom iaste.

N ajw ażniejszą pod względem  od
żyw czym  składow ą częścią w każdej 
paszy  jest białko. Białko, jak  w iado

mo, jest w ja jk u , w m leku (to z czego 
robi się ser), w mięsie, w krw i (dzięid 
b ia łku  k rew  na pow ietrzu  krzepnie). 
B iałko jest w ziarnie, słomie, sianie, 
plew ach, traw ie , m akuchach  itp. Je 
żeli rozgryść ziarno, np. żyta, to w 
ś io d k u  zobaczym y b ia łą  m ąkę. —  
jest to k rochm al (skrobia). Pod plew- 
ką  zaś zauw ażym y żółtą obw ódkę 
(kółeczko) i tu  w łaśnie najw ięcej jest 
białka. Podczas pytlow ania m ąki, nie 
m ai całe b iałko przechodzi do otrąb 
i stąd  ich w ysoka w artość odżywcza. 
Dlatego też c h h b  razow y —  pożyw 
niejszy od bułki.

1 K row a w dobrej kondycji (do
brym  ciele) o żywej wadze 400 kg i 
d iien n e j p ro d u k c ji 10 litrów  m leka 
o 4fl/o tłuszczu pow inna dostać dzien
nie b iałka:
na byt 240 gram ów
na' 10 litrów  m leka 500 gram ów

Razem  740 gram ów
2. Ta sam a k row a i o tej sam ej 

wadze i produkcji m leka, ale będąca 
w zlej kondycji (chuda) w inna o trzy 
m ać b iałka:
na by t 210 gram ów
na 10 litrów  m leka 500 g ram ów  
m- popraw ienie zdrow ia 135 gram ów

Razem 875 gram ów
3. T a sam a krow a, w dohrej k o n 

dycji, p rzy  w ydajności 6 litrów  m le
ka, —  na 3 m iesiące przed w yciele
niem. pow inna dostać b iałka: 
na  by t 240 gram ów
na 6 litrów  m leka 300 gram ów

Jak już donosiliśmy Oddział Państwo
wego Panku Rolnego w Wilnie, celem uła* 
wienia rolnikom nabycia maszyn i narzę
dzi rolniczych, uruchomił na ten cel kre
dyt dla spółdzielni rolniczo-handlowych 

Obecnie, wobec stwierdzonej koniecz
ności przyjścia z pomocą spółdzielniom  
rolniczo-handlowym w zaopatiywaniu się 
w żelazo handlowa, Oddział Pańs'wowe- 
ao Banku Romego w Wilnie uruchamia 
kredyt na finasowanie zakupu żelaza,

liiiekotw órczym . Ki owa, z w io n ą  -w 
zimie w yłącznie paszam i objętościo
wymi. zaw ierającym i m ało białka 
(np. słom ą), nie m oże u trzym ać sie 
bie w dobrym  ciele (kondycji), m leka 
w ydaje w m inim alnej ilości, kosztem  
swojego organizm n, powoli chudnie 
o b rasta  długą sierścią. K row a m lecz
na nigdy nie pow inna być an i za tłu 
stą, an i też za chudą; sierść m niej 
więcej lak  uługą, jak ą  m a wyścigowy 
koń stajenny.

P rzy  uk ładan iu  daw ek p o k arm o 
wych dla k row y należy pam iętać, że 
pow inna ona o trzym ać w paszach  n a 
stępu jącą  ilość b iałka:

| na rozw ój płodu 135 gram ów
I ------------------------------Razem  675 gram ów

4. T a sam a krow a, ale w złej k o n 
dycji, przy  6 litrach  m leka, —  na 3 
m iesiące przed wycieleniem , w inna 
o trzym ać b iałka:
na by t 240 gram ów
na 6 iltrów  m leka 300 gram ów
na rozw ój p łodu  135 gram ów
na popraw ienie zdrow ia 135 gram ów

Razem 810 gram ów
5. Ta sam a krow a, w dobre j k o n 

dycji, zapuszczona, w inna dostać 
b iałka:
na  byt 240 gram ów
na rozw ój płodu 135 gram ów

Razem  375 gram ów
B. Sm olenkow

Inspek to r Organ. Gosp. Wil. Izby Roi.

'•omicTych. Za względu r.a konieczność 
jednolicenia akcji oraz dia uzyskania lep 

szych warunków na fabrykach, kredyt ten 
będzie, udzielany przez Państwowy Bank 
Rolny zasadniczo za pośrednictwem Ceni 
1 ali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych w 
Wilnie.

Oprocentowanie kredytu wyniesie dla 
spółdzielni 11/„0/o ponad stopę dyskonto
wą Banku Polskiego, czyli obecnie 61/2°/o 
w stosunku rocznym.

Kredyt będzie udzielany na termin
6-miesięczny,

Zamówienia na żelazo spółdzielnia 
kierować winny do Centrali Spó!dz;elni 
Rolniczo-Handlowych w Wilnie, po uprzo 
a'n'm ustaleniu z Oddziałem Państwowego 
Banku Rolnego w Wil ni© wysokości kre
dytu, który im na fen cel może być udzie
lony.

W miarę sprzedaży żelaza i częściowej 
spłaty kredytu. sDÓłdzielnie rolniczo-han
dlowe moqą zamawiać dalsze part'e żela
za, w qranicach przyznanego kredytu

Dokładne informacje co do wysokość 
rabatów i skonfa będą podane spółd2-e!- 
niom przez Centralę Spotdzięlni Rolniczo- 
Handlowych w Wiinię.

C & itfs ie  Sp ółd zie ln i iłc ln :czo-K an d !a ‘j/yd i
•  W  W I L N I E  o

Mickiewicz 1S, Telefon 1-56 — Filia w CsziAissitle. Piłsudskiego ia
(dojazd furnMreek. od nL Cichej)

Poleca: Masioną, h szelki t> pasze treść we, 
jak otręby ąriib^ i cienkie, makucity, 
H’oik> lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

1 Skup I sprzedaż ziemiopłodów
w p wagonowych i mniejszy cli.

na karm: siana różnego 2,5 q (15 pudów )
słom y jarej i p1tw 10 q (60 pudów ) 
słom y ozimej ________ 5 q 30 pudów)

przeciętnie na 1 dzień 
w zimie p rz y p a d a :

l>/< kg (3 funty)
5 kg (1'21,|,fu n t.)

___________21/., kg (67i iunf.)
dzienn ie : 83/4 kg (213/4 funt.)Rasem 17‘/Ł q (105 pudów )

na Ściółkę: słom y żytniej na zimę 5 q (30 pudów ) 
słom y żytniej na lato 2‘/v q (15 pudów)

Razem 772 q (.45 pudów) d z ienn ie : 2 lU kg (67, funt.)

2 7 2 kg ( 6 %  funt.) 
27* kg (6 '] i ' funt.)

Białko jest składnikiem  mięso- i

Krowie o żvwej wadze 
300 kg 350 Kg 400 kg 

i należy dać białka gramów:
1) tia byt, czyli na życie (na każde 100 Kg żywej wagi 60 gram.) 180 210 240

ponadto: 2) za każdy litr mleka: a) zaw ierającego od 3 ‘2 do 4% tłuszczu 45 gram ów  białka
b) „ 4 i więcej % tłuszczu 50 , ,

3) krowa zabiedzona czyli chuda j o  inna otrzym ać dodatk. 135
4) krowa zacielona, na 3 m iesiące przed w ycieleniem , m usi

otrzym ać na rozwój płodu d o d a tk o w o ............................. 135 „

P R Z Y K Ł A D Y :

(Dalszy ciąg nastąp i).

K R ED YTY  I .A 7.A UP
H'323, tmrźdrt i cześcF zsoasowych do maszyn rolniczych

gwoździ i czętci zapasowych do maszyn
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M m n  m  w # ©t p i  ipissptiiiompilS
jak już podawaliśmy w pprzdcinini 

nr ,,G . Z." Wi!. Izba Ro!n. udziela poży
czek na zagospodarowanie łąk na rok 
nadchodzący, 1933. Warunki uzyskanie 
pożyczki są następujące: .L

i )  Pożyczki jdziollanc będą rolnikom, 
posiadającym łąki, przygotowane do u- 
prawy i zobowiązującym się w podpisa
nym skiypcie dłużnym do stasowania 
ściśle instrukcji Izby Rolnicze; przy zu
żytkowaniu pożyczek.

2J Pożyczki udzielane będą na lat 5. 
Poc-ąiek okresu spłaty pożyczki ustala 
się na (najbliższy dzień I-go  kwietnia 
iub I-go  października, jaki nastąpi po 
upływie dwóch lat ad udzielenia pożycz
ki. Spłata pożyczki nastąpi w ć-ciu row- 
rrycn rafach półrocznych, płatnych 'i-go 
kwietnia i 1-go października, 'względnie 
w trzech rafach rocznych, płatnych I-go  
października, o Helły półroczna rata wy
nosiła mniej, niż 10 zł.

Odsetki za człs do poczętttu okresu 
spłaty pożyczek nie zalicza się. Za dal
szy okres oaseiki będą obliczane od nie
spłaconej części kapitału pożyczki w wy
sokości 3 proc. rocznie I będą płatna ra
sem z rai.aru kapitału.

3) Pożyczkobiorca zabezpiecza spła
tę pożyczki osobistym skryptem dłuż
nym. W  razie przeterminowania spłat, 
pożyczKcbicrca płaci kary za zwlokę w 
wysokości pół procent w stosunku mie
sięcznym oraz ewentualnie koszty egze
kucji. W razie użycia pożyczki niezgodnie 
z przeznaczeniem {wbrew instrukcjom 
Izby Rolniczej) —  cała pożyczka staje się 
natychmiast wymagalna.

4) Pożyczki tytko udiielana będą w 
naturze (^awosy i nasiona), w iiośd, o- 
kreśion&j przez izbę Rolniczą, a potrzeb
nej na obsiew nie więcej, niż 5 ha łąki 
na jedno gospodarstwo. W razie wypeł
nienia przez dłużnika warunków udzielo
nej pożyczki, ustanowionych przez Izbę 
Rolniczą, mogą być udzielone w latach 
następnych dalsze pożyczki, w ilości, po
trzebnej na zagospodarowanie nie wię
cej, niż 5 ha łąk rocznie.

Powtórny kredyt na zagospodarowa
nie tego samego obszaru łąki m cż£ być 
udzielony jedynie w wypadkach zniszcze
nia zasiewów bez winy dłużnika

5) W  wypadkach zniszczenia zasie
wów w pierwszym roku bez winy dłużni
ku, wskutek działania siły wyższej, na 
wniosek tzbv Rolniczej, wojewoda może 
umorzyć pożyczkę w całości lab częś
ciowo.

Rolnicy, klćtzyby citeieMI otrzymać 
pożyczkę na zagospodarowanie łąk win
ni zwrócić ssę do miejscowego rejonowe
go Instruktora rolnego^ lub łękowego, 
lub O . T. O. 1 K. R., względnie do Wil. 
Izbv Pciniezej, w celu załatwienia nie
zbędnych formalności.

Ze wigiądu na zbliżający się okres za
kupu nasion traw —  ubiegający się o po
życzkę winni jak najwcześniej rozpocząć 
starania o uzyskanie takowej, moź!Jw!a 
jeszcze w toku 193/.

Pjkstg do nas

Brobn rolnicy za akcją 
gen. 2e igowskiegi
Jeszcze nie m ilkną ośw iadczenia 

lycli w szystkich, k tórzy m ienią się 
być przedstaw icielam i drobnego ro l
nictw a w powiecie w ilcńsko-ti^ckhn.

Kłam tym ośw iadczeniom  zadają 
sam i drobni rolnicy i to w gm inie pod 
brzeskiej, gdzie najsiln ie j bodaj jest 
rozbudow ana p raca kółek rolniczych.

Niedaw no ro lnicy  w liczbie 137 o- 
sóh, a w tym sporo było członków 
kółek rolniczych, będących pod p ro 
tek to ra tem  OTO i KR w W ilnie, w y
powiedzieli się za w prow adzeniem  w 
życie gm iny a k c j: gen. Żeligow skie
go, jak  nazyw ano  go „sw ojego11 i na, 
piśm ie w yrazili sprzeciw  radzie  .gmin 
nej, k tó ra  swego czasu na posiedze
niu akcję  tę odrzuciła

Cena koili trzym a się bez więk 
szych zm ian.JPochodzi to p raw d o p o 
dobnie stąd , ze w zrosła u nas w ostał 
nich la tach  hodow la bydłapow iec, a 
zwłaszcza trzody  chlew nej, ale pogło
wie końskie zm ieniło się nie wiele. 
Można więc przypuszczać, że i na w ;o 
snę, gdy się rozpoczną pilne roboty  
w polu. ceny na konie będą niezłe. 
Ale trzeba kon ia  przetrzym ać pi.ztjz 
zimę, co przy b rak u  paszy p rzed sta
wia trudność niem ałą.

Du£ą pom ocą tu ta j będą ziem nia
ki, kdÓpycMuroflzaj jest na  ogół zu
pełnie dobry. Koń w lekkiej p racy  
całkiem  dobrze m oże być p rzetrzy 
m any o d p a ro w a n y c h  luli pieczonych 
ziemniaieaah, pjfzy czym naw et nie 
schudnie. Oczywiście przy  ciężkiej 
pracy dodatek ow sa będzie koniecz
ny' Na zak ładkę w ystarczy trochę 
siana lub  sieczka z s iana i słom y ja 
rej, jeżeli siana jest m ało. Z iem niaki 
przed parow aniem  pow iny być sta rań  
nie w ypłukane, bez ziem i i p iasku , 
gdyż zanieczyszczone i zgniłe m ogą 
wywołać n iebezpieczną kolkę Żłoby 
przynajm nie j raz  na tydzień trzeba 
dokładnie w vm vć wodą w ajlienną. 
W szelkie n iedojedzone reszik i trzeba 
usuwać, aby nie dopuścić ich do nieś 
nicnia. W iadom o bowiem , że wszelka 
nasza sp leśn iała jest dla zw ierząt szko 
ctliwa.

W ielu ro ln ików  na zimę konie 
swoje strzyże, n ®  zdając sobfe sp ra 
wy z tego. po co to robią. Koń na zi
mę dosiai^* długiej sierści, k tó ra  go 
chroni p rzed  zim nem  i deszczem. Je-

A żec/ uniknąć niespodzianek w czasie 
lala przez nagie ukazywanie się oprzę- 
dów i licznych szkodników, pownniśmy 
już dziś, w okresie zimy, pomyśleć o za
bezpieczeniu grzew przed tymi szkodni
kami. Okres uśpieriia drzew, c-d opadnię
cia liści aż do chwili rozpoczęcia krąże
nia soków i początków rozwoju pączków 
k-wiafowych i liściowych, jest bardzo od- 
Dowiedni do -przeprowadzenia dokładne
go oczyszczenia i dezynfekcji drzew. Na
leży skrzętnie usunąć z drzew wszelkie 
suche liście z opizedami. Zimują w nich 
m, in gąsienice Niestrzępia Głegowca, 
Kuprówki Rudnicy, -klóre, pozostawione 
na drzewach, zaraz wczesną wiosną zacz
ną żerować na młodych pączkach i liś
ciach. Skontroluimy łeż młode pędy. W ie
le z nich w swej górnej części bliżej pącz 
ka liściowego oblepione iest drobnymi 
ziarenkami, rozmieszczonymi w  kształcie 
pierścieni —  są to jajeczka Ptzędki pier
ścienicy, z których wiosną wylęgają się 
żarłoczne gęsieniczk.i. Na korze drzew 
(najczęściej) można.znów zauważyć jajka 
Brudnicy nieparki, tworząc w swych sku-

Nic w tym  dziwnego, gdyż radni 
nii reprezentow ali ogółu rolników , 
lecr-yeiększośći ich, lo prezesi kółek 
rc lirczych . Pocćż wfęc m a spraw om  
tym podporządkow yw ać się całość 
rohńcza Poeóż wszyscy, jak  .stado-f 
baranów  m ają  iść za wezwaniem  
przedstaw icieli OTO i KR. k tó re n ie
licznym tylko w ybranym  przynosi ko 
rzyść.

Co OTO ' KR polral'i zrobić, m ie
liśmy niękne przyk łady  z dostaw ą sia 
na dla w ojska —- kiedy na zaopatrze
nie dwóch garnizonów  w ojska jeden 
z działaczów  OTO i KR niem al z b a 
tem  przypędził k ilka wozów .w iksw y1. 
W idocznie ludzie m u nie ufali, a nic 
m ając zaufan ia społeczeństw a zrobić 
coś iest niezm iernie trudno. Nie k aż
dy wie też, że zaufan i.1 m ożna zdobyć 
bezinteresow ną pracą, aj nie p racą  
dla siebie i swoich w ybranych.

Wracam do zebrania, które było

żeli kon ia ostrzy żemy, to k ró tk a  sierść 
przestaje kon ia ochran iać  przed  zim 
nem. Pod w pływem  chłodu sierść na 
jeża się, a jeżeli w tedy pada deszcz 
lub śnieg, to w oda nie spływ a lecz do 
staje się dćsftkóry. Jest to bardzo  szko 
jliw e  dla konia. Znane są w ypadki, że 
gdy na  kom a w yprow adzonego ze 
stajni spadnie s trum ień  w ody (np z 
dachu podczas deszczu), to koń d o 
staw ał ochw atu  lub zapalen ia nerek. 
Zwyczaj strzyżenia koni przyszedł do 
nas zapew ne z obcych k ra jó w  o ła 
godnym klim acie, ciepłej zimie, gdzie 
lo oczywiście szkodliw e ni? jest. U 
nas jest to  zupełnie zbyteczne, a żad
nej korzyści n ić/daje. N ajlepiej jeżeli 
koń w zim ie m a długą sierść, gdvż 
woda lub topniejący  śnieg spływa, 
nie dosta jąc  się do skóry. A to ula ko 
nią będzie najzdrow sze.

Często też konie, stoiace w stajn i 
■’ą pokryw ane deram i. T łum aczy  się 
to tvm  abv koń  m iał lśniącą sierść 
Jest to  rów nież zw yczaj w naszym  kii 
m acie często szkodliw y w skutkach . 
Koń w ciepłej s ta jn i pod derą  poci 
się, a w yprow adzony następn ie  na 
m róz bez dery  łatw o się zaziębia. 
Trzeba więc konia nakryw ać derą 

- lecz nie w stajn i, a na dw orze. gdv 
częstokroć długie godzin” stoi na tar 
"u lub nrzeći gankiem  czy kościołem  
Lśniącej sierści koń dosiaic  r»dv Dsi 
żvwmnv m archw ią z dodatk iem  nie
w ielkie i ilości siem im ua Im anego fo- 
koło 100 gram ów ). M archew  iest dos
konałym  środkiem  odżywczym , w 
wielu w ypadkach  jest stosow ana

pieniach jakby placki żóttobrązowe, Rów
nież wiele innych szkodników ukrywa się 
pod odstającą -korą drzew {jak np. Pię- 
dzik przedzi-mek). Nie należy zatem od
kładać walki z tymi szkodnikami do okre
su wiosennego. Już obecni© irzeb* przy
stąpić do dokładnego oczyszczania 
drzew Wszystkie nieopadnięte liście 
ściąć nożycami przymocowanymi do tycz
ki, zebrać starannie do koszy i spalić. Na 
młodych pędach wyszukiwać pierścieni 
i skupień z jajeczkami szkodników. Pędy 
‘akie obcinać i peiić. Znalezione na ko
rze lub gałęziach jajeczka zaskrobywać 
lub smarować naftą, albo dziegciem. Ze
schnięte -nieopadle owoce (t. zw. mumie) 
należy również usuwać i palić. Poza tym 
należy przejrzeć starannie -korony drzew 
i przy zbytnim zagęszczeniu pousuwać za 
pomocą pitki zbędne gałęzie. Rany od 
pitki należy zdezynfekować karbolinem 
i zasmarować maścią ogiod. Sta-ą spęka
ną -i odstającą -korę drzew należy zeskro
bać zn pomocą szczotki drucianej. Po ła- 
kim oczyszczeniu drzew jest pożądone 
opryskanie ich 10 proc. karbolineum

bardzo żywe i obfitow ało w tak ie  np. 
w ypadki: jedna z kobiet w iejskich po 
wiada —  „K onin zaw dzięczam y ak c 
ję ln ia rsk ą  na W ileńszczyźnie, jak  nie 
„N aszem u G enerałow i11?, zechciał to 

p rzeprow adził i pow szechniejszą u- 
praw ę i lepszy popyt na len. teraz na 
rozchw al kupu ją , lw ie tylko rósł. Tak 
sam o i z ta  ak c ją  gm inną, jak  zechce 
to i przeprow adzi, nie zapytaw szy się 
żadnych prezesów11.

Ogół zebranych w śm iech i braw o 
kobiecie przejętej i w ierzącej w osobę 
generała.

To są obrazki m ałe, a jednak  nie 
w yuczone i tym w yraźniej św iadczą
c e 'o  niepraw dzie, że drobni rolnicy 
hi OTO i KR.

Zebranie w ypow iedziało się też za 
w ystosow aniem  pism a z podpisam i 
do P ana G enerała Żeligowskiego, ja- 
k ' posła Ziemi W ileńskiej na Sejm

h  K,

wręcz jak o  lekarstw o. Zadaw anie 
więc m archw i będzie bardzo  pożytecz 
ru , w płynie bowiem  dodatn ie  na zdro 
w itę*a i sierść będzie lśniąca. Nie m o
żna jed n ak  zadaw ać m archw 1 w więk 
szej ilości koniom  używ anym  do szyb 
kiego biegu, a w każdym  razie na  6 
godzin przed biegiem  zaprzestać ż y 
wienia m archw ią.

Zima w p̂ słpce
Nie zawsze i nie w każdym  ulu  z i

m a rozpoczyna się w jednakow ym  
'w.msie. Znakiem  z i r . i v  u pszczół, m a
jących m atkę i dostatecznie silnych, 
osadzonych w u lach  o n ieprzem arza 
jącvch ścianach, jest b rak  czerw la w 
j : sieni od połow y w rześnia lub nieco 
później (co zależy od spóźnionych 
w ziątków  jesiennych) aż do połow y 
lub końca stycznia. Uwaga o koniecz
ności posiadan ia m atk i jest dla wszy 
■ tk ich  zrozum iałą. N iedostateczność 
siły w pn iu  łatw o może w płynąć na 
m atkę, k tó ra  w- ulu  nie należycie og
rzanym  przez m ałą  ilość m uchy, m o
że’ p rzestać czerw ić zbyt wcześnie. W  
ulach  o ścianach  przem arzaiacvcli 
czerw  ukazu je  się w środku  gniazda 
w czasie silnych mrozów' sku tk iem  
n ien atu ra ln y ch  w aru n k ó w  zim ow li. /  
l>ywa to najczęściej w licznych ro 
jach, iv k tó ry ch  pszczoły, zm uszone 
nac ierającym  m rozom , ściskają  swój 
k łąb  coraz bardziej, a zna jdu jące  się 
7 zew nątrz k łębu  w ciska ją  się do je 
go środka. Zdw ojony nacisk  i p rzy ś
pieszony ruch pszczół now oduie wyż 
szą ciepłotę w środku kłęba, a gdy ta 
o sta tn ia  osiągnie 28° C, m atk a  rozpo
czyna czerw ienie. O b jaw  ten nie jest 
znakiem  końca zimy, lecz złej zim o
wli.

Koniec zim y u pszczół będzie wte
dy. gdę w dobrych  w aru n k ach  zim o
wli, m atka zaczyna czerw ić w drugiej 
połowie stsczn ia. O dtąd roznoczyna 
sic w u lach okres w czesnej w iosny i 
trw ać będzie do w iosennego oblotu.

Należy odróżniać p o łc ia  zim y i 
zimowli. Zimowla pszczół jest to  o k 
res rozpoczynający  się w dniu  o s ta t
niego jesiennego oblotu pszczół, a 
końcem  jego będzie oblot w iosenny. 
Poniew aż wr naszym  klim acie zd a rza
ją  się stosunkow o bardzo  ciepłe dni 
w listopadzie a naw/et w grudn iu , po
zw alające na oblot, zim ow la rozpocz
nie się więc już w czasie zim owym , 
tak w' naszym  jak  i w' pszczelim  po
jęciu. N orm alnie zim ow la rozpoczy
na się u nas od połow y październ ika. 
Dal: pszczelej zim v i zimowli m ogą 
m ijać się znacznie, zw łaszcza pod 
wiosnę, gdyż oblot w iosenny p rzy p a
da u nas rzadko  wcześniej jak  w po
łowie n n re a . Śledzenie za obiaw am i 
zimy daje  pszczelarzow i w'skazówTki, 
czy w u lu  dzieje się w szystko zgodiu” 
z n a tu rą . Soow odow anie u pszczół 
dobrych w arunków  zimowdi i dobre 
ich zim ow anie budzi w pszczelarzu 
nadzieję dobrego oblotu pni na w io
snę i ro k u je  szybkie ich rozrosty  po  
oblocie.

T ak w zimie, jak  w czasie zim o
wli, dla pszczół jest w skazany, a naft 
wet konieczny spokój. Każdy n iepo
kój w t :  ch okresach  pow oduje p o ru 
szan ie  się pszczół i stw arza kon iecz
ność obfitszego ich odżyw iania się. a 
więc n iepotrzebnego żpżys.fn zapa
sów. W iększy niepokój pow oduje roz 
łażenie się pszczół z kłębu, a nawet 
w ybryzgiw anie d la  obrony i n araża  
na n iepo trzebną u tra tę  pszczół.

W  tym  okresie, w b rak u  zanasu 
w czasie cieplejszm n m ożna 1- arm ić 
pnie syropem , a w przym rozk i i m ro 
zy jedynie kołaczem  cak row o  - m io
dowymi.

Ką . T . Ciborowskiim w n

Cchrona drzew owocowych orzed sz odn kam’
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ijw iększym  nieprzy-jńdieiem Azło 
w ieka jćst choroba. Z dośw iadcienia 
życiowego wiemy, że chęjS&b jest dużo 
i są one b arązo  różnorodno. Jeden cho 
ru je  na zapalenie płuc, inny na biegun 
kę, ktoś na  i;ąka,^a kogoś mulego spa-, 
raliźowało. M amy chorych na ctezy. 
W ielu ludziom  dokucza bó! zębów.

A jednali, k iedy słyszym y, że Jtloś 
choruje na zapalenie płuc, że kogoś 
bolą oczy lub zęby nie ogarnia nas 
taln& traćh,. już.ldedy  powiedzą: ,,u są- 
sśida tjf/j4tplam ik 'ty“ albo „w  naj.bliż 
szej wiosce c sp a“ .

Dlaczego to?
Dlatego że wiemy, że ten U ńis, czy 

ta  ospa m ogą iść z chaty do chatjg 
zaścianka do zaścianka i pokotem  

khhjć wsie całe. Każdy nięco starszy 
człowiek pamięjta przecież w ielką epi
dem ię ty fusu  w-, czasie w o jn y . św iato
we j.

Żeby jasno sobie uśw iadom ić d la 
czego gtiiektóre choroby siSjerzą się tak 
łatwo i pnędfe, m usim y się blizny za 
poznać, z ogrom nym , a m ało pnip  do
tąd: znanym  światem.

Oldj^-opróck lildzi, zw ierzą t,,ręk lii 
i przyrody m artw ej, to -znaczy ziemi 
z jej góram i i dołam i, łąkam i i lasam i 
jest jeszcze św iat przyrody, k tóry  stoi 
na granicy in u jdzy^tś w iałem  zw ierząt 
i, (roślin, św iat Inny, od i aszego od
mienny, k tó ry  żyje, odżyw ia się. roz
m naża um iera lub ginie od przeciw 
ności życiowych, m a swój cel i p rze
znaczenie, a nam , ludziom , pom aga, 
w życiu lub  szkodzi.

Jest io  św iat drobnoustrojów , któ
rego nie w idzim y 'gbłym okiem , gdyż<? 
są to lak  m ałe żyjątka, że doslrzedz 
jN -m oina tylko prze?: specjalny p rzy 
rząd, zw any m ikroskopem , a pdVtę.k 

'szająeym  od 5Cb,do 1000 razy.
O glądane pod mikf'o'skopśn$ d rob 

noustro je w yglądają jak  drolm iuchne, 
m niejsze niż główka m ałej ostrej szpi
leczki, ięropććzki, m ałe pałeczki albo 
skręcone niteczki, podobne do korko
ciągów.

D robnoustroje znajdu ją  się wszę
dzie: na pow ierzchni ziemi i w szyst
kich przedm iotów , znajdujących  się 
na  niej, a więc i n  rzeczach dom o
wych, sprzętach, naczyniach, na skór- 
rze ludzi i zwnerfSH na ubran iu .

M nóstwo drobnoustrojów  jest ró\v 
nie w wodzie, w p roduktach  spożyw 
czych, a naw et w pow ietrzu nrieflzkań 
nasSych. Nie m a drobnoustrojów  tvł- 
k<2. ua,;,hardzo wysokich górach, albo 
w tych k ra jach , gdzie leżą w ieczna 
śnieci.

D robnoustrojów  jest bardzo  dużo 
i dzieląisnę one na k ilk a 'g ru p .

Nas interesu io‘J ia jh a rd z ie j ta  g ru 
pa drobnoustrojów ’, k tó ra wywiera 
‘wpłvw  na 'g.ycie ludzkie, naibardziej 
i najbliżej stvka się z człowiekiem.

Są lo bakterie.
Otóż w stosunku do ludzi bakteiSe 

dzielą się na dwie rru p v : pożyteczne, 
przynoszące korzyść ludziom  i szkod- 
1 i we cila ludzi.

B akterie, przynoszące nam  korzyść, 
noSjza ,nazwę sanrofitów .

Jakiż więc jest pożytek z saprofi- 
lów?

Olóżp;one nrze le  w szystkim  w if-  
w iaią  i pow odują proces gnicia. Każde 
m artw e ciało: człowiek, zwierzę czy 
roślina gnije dlatego, że sanrofify, któ 
rych jest ranć awo w ziemi i na po

w ierzchni przedm iotów , dostkpp się 
do niego i rozpoczynają ten proces 
gnicia, k tóry  my poznajem y po nie
przyjem nym  zapachu. Rezmnhżająw 
sfś w ghijącym  .cisie, zna jdu ją  tam  
pokarm  niezbędny do" zyciśi*^

B aktery j,gm luyt^i jest bardzo d u 
żo,'? są one rozm aityćm  gatunków : 
jedne zaczynają proces rozkładu, d ru 
gie przychodzą potem , kiedy już do
łączyło się robactw o i też niszczy gni
jące ciało! inne kończą proces roz
kładu.

W  ten sposób saprofity, wspólnie 
z robactw em , niszczą nie, tylko m art
we .ciała lud;:i, zw ierząt i roślin, ale 
też wszelkie odpadki i śmiecie, zako- 

J ja n e  w ziemi i tym  przynoszą nam  
ogrom ny pożytek.

Bo i cóż by to było, gdybyś się ciąg
le grom adziły na ziemi masy, trupów  
lucJSkich i zwierzęcych, m nóstwo od
padków  i śmieci wszelkiego rodzaju. 
Poprośtu  nić byłobv skraw ka ziemi, 
m .ik tó rem  alb,o w k tó rym by coś nie 
leżało. Nie byłoby m iejsca na budowę, 
nie można,by było upraw iać roli.

A tak  każdy wie, że po pew nym  
czasie, n ieraz pp k ilku  czy kilku d gę
sięciu la tach  na m iejsce daw nych b u  
pów fludzkicb czy zwierzęcych pow sta 
je żyzna ziemia, na niej m ożem y u p ra  
wiać wszelkie rośliny, k tóre przecież! 
m ogą rosnąć ty lko w tedy, kiedy w so 
kaćn ziemi zna jdu ją  potrzebne dla sie 
1 dr- związki chemiczne. A zw iązki te 
daje nam  p raca  saprofitów  P onad  tjj 
saprofity  m ają wielkie znaczenie w 
nasze i gospodarce: proces zakw asza
nia chleba, m leka, do irzew anie sera, 
ferm entacja piw a i w ina jest to rów- 
•':ńż nraco r-aT'rnfUów.,iktóre. doslniac 
się z powietrzem  albo raiłem z d roż
dżami do wijsa czy piwa,, czy z „roz- 
czyną kw aśną1’ do chleba, rozm nażają 
się tara i wyw ołują ferm entację.

Następnie- saprofity  są i w o rg a
nizm ie naszym  ,a m ianow icie w jeli
tach (kiszkach), dokąd się dostają z 
pokarm am i i. razem ' z sokam i traw ien 
nym i, pom agają nam  w procesie tra 
wienia, zm ieniając to cośmy zjedli 
tak, żeby organizm  nasz mógł to p rzy
swoić należycie.

Oprócz tY§jją hak taryj pożytecznych 
m am y dużo baktery j obojętnych, !o 
znaczy lakicii, k tóre nie pom agają 
nam . alępi nie szkodzą.

N ajbardziej i nąibliżaj zaś obcho
dzić nas m usi roclraj baktery j, zw a
nych pasorzytam i. To są właśnie b a k 
terie szkodliwe: najzajad lejsi w rogo
wie-* nasi, k tórych m usim y unikać i 
strzec się za wszelką cenę, a walczyć 
z nimi za jadle, skoro nss napadną.

Jakież są cechy życiowe pasorzy- 
tów ?

Na jważniejszą ich cechą jest to, że 
sam e sobie, pożyw ienia w yrabiać nie 
mogą, a korzysta ją kipwsze z gotowego 
pokarm u, który zna jdu je się w sokach 
tkanek, albo we krw i ich gospodarza. 
Gospodarzem Cym m aże być roślina, 
zwiai ę, człowiek.

Żyjąc i rozm nażając się w organiz
mie roślinnym , zw ierzęcym  lub ludz
kim, pasorzyty p rzenoszą szkodę te
m u organizm owi, zab ierając m u jego

pożyw ne soki i sprow adzając w ynisz
czenie.

Nie sam e tylko jednak  wyniszcze
nie sprow adzają pasorzyty: praw ie
każdy z nich, wchodząc do organizm u 
zdrowego, przynosi chorobę, nieruz 
•B.lsrujięfl c.ięfką, kończącą się śmiercią.

Z chw iią śińierci o ig te izu u i, pafeo- 
rzyt rówiiież ginie po pew nym  czasie, 
ponieważ sam  sobie pokarm u w yra
biać nie potrafi, a wr m artw ym  ciele 
krew  już nie krąży  i now ych porcyj 
pożywienia kom órkom  organizm u, a 
więc i pasorzytow i nie przynosi.

To też kiedy pasorzyty  zostaną w 
organizm ie gospodarza po jego śm ier
ci, albo dostaną .się do gleby, wody, 
czy  pokarm ów  m ogą one być tam  w 
ciągu pewnego czasu, i nie będą się 
wcale rozm nażać, bo nie m ają się 
czym żywić.

P rzebyw ając natom iast w żywym 
in tro ju , pasorzy ty  w yw ołują choroby, 
zuąjje pod nazw ą chorób zakaźnych.

W iększość chorób zakaźnych są to 
choroby zaraźliw e, to znaczy bardzo  
łatw o przenoszące się z ludzi chorych 
na ludzi zdrow ych.

N ajw ażniejszym  źródłem  szerzenia 
się chorób zakaźnych będzie, m a się 
rozumieć, sam  chory człowiek, a po
nieważ zarazki, czyli bak terie  żyją i 
rozm nażają się w jego organ izm u, a 
więc i w szystkie wydzieliny człowie
ka, to znaczy ślina z jam y ustnej, śluz 
z gardła, plwocina będą zaw ierać ie 
zarazki. Następnie wielką ilość zaraz
ków  będą zaw ierały i w ydaliny ludz
kie, lo znaczy mocz i kał.

Chorobę zakaźną m ogą przenieść 
wszystkie przedniioiyj* zanieczyszczo
ne w ydzielinam i czy w ydalinam i ladz 
kiir.i, a wiec bieli zna osobista chorego, 
bielizna pościelowa i ta suknia czy 
ubranie, które chory nosił na krótko 
przed chorobą, albo w pierw szych 
dniach choroby.

Dalej choroba może się przenosić 
przez używ anie naczynia, z którego 
je chory, przez zjadanie resztek po 
karm ów  po nim  pozostałych, a nawet, 
w niektórych chorobach, przez mycie 
naczyń, służących do użytku chorych, 
razem  z naczyniem  ludzi zdrowych.

Choroby dziecięce naprzykład: od
ra. szkarlatyna, d jf te ry t, koklusz, 
bardzo łatw o przenoszą się przez za- 
bayrki, używ ane przez dzieci chore, a 
następnie oddaw ane do użytku dzieci 
zdrowych.

Mogą też zaraz!:i chorobotw órcze 
osjadać na m iękkich m eblach, s to ją
cych w pokoju chorego i nas ten nie wy 
woływać chorobę u ludzi zdrowych, 
m ieszkających w tym  pokoju.

Następnie bardzo często źródłem 
zakażenia w chorobach zakaźnych 
ostrych służy woda, dokąd się dostają 
zarazki rasem  z w ydalinam i ludzkim i.

Równie dobrze mięso i m leko m o
gą być przyczyną zapadania na cho
roby zakaźne, bo i w mięsie i w m leku 
mogą się przechow yw ać bakterie, wy 
w ołające te choroby.

W  pow ietrzu zarazki cborobotw ór 
cze m ogą być lvlko podczas kaszlu 
i k ichania albo w czasie rozm ow y cho

f f r l e c I t o  m  g * & l s ć &
musi być szczepione przeciwko gruźlicy

rego, są one bowiem wówczas w yrzu
cane z kropelkam i śiiny.

Z arazki chorób zakaźnych m ogą 
też być i w kurzu  m ieszkaniowym . 
Szczególnie często spotykam y tam  za
r a z k i ,  wywołujące spraw y ropne, zna
ne pod nazw ą „ ł a E a ię n i f i  krw i", a 
także zarazki gruźlicy.

Z arazki gruźlicy a także i inne do
stają. się do kurzu z powodu n iechluj
nego zw yczaju plucia na podłogę.

Po wyschnięciu plwociny zarazki 
te, podczas zam iatania na sucho, r a 
zem z kurzem  unołśzą się do» góry, a 
po opadnięciu kurzu  i zarazek, razem 
z kurzem  opada na podłogę lub jaki 
inny przedm iot w izbic, a bardzo czę
sto tak i zarazek hfspni z kurzem  t r a 
fia do ust m ałem u dziecku, które po 
podłodze pełza czy chodzi i zakaża je 
gruźlicą, zw aną if.uias suchotam i dzie
cięcymi.

W iem y z doświadczenia, że choro
by zakaźne są w ielkim  niebezpieczeń
stwom, to też każdy m usi poznać n a j
prostsze i najłatw iejsze sposoby za- 

’ nabiegania im i wiadom ości te stale 
w życiu codziennym  stosować. A więc:

1) Nie plitć nu podłogę i na ziemio. 
Plw ocina może bowiem zaw ierać; za
razki chorobotw órcze i być źródłem 
zakażenia. P luć iviko do spluwaczki.

2) Kaszląc należy przysłaniać usta, 
bo, rozpryskujące się w czasie kaszlu 
kropelki śluzu i śliny m ogą zawierać 
zarazki chorób zakaźnych i to me 
tylko podczas sam ej choroby, ale ta k 
że i przed chorobą, zarów no jak i w 
ciągu pew nego czasu po chorobie.

3) Nie wolno ludziókn zdrowym , 
s szczególniej dzieciom przebyw ać w 
jednej izbie z chorym .

4) Każdy inusi sypiać osobno we 
w łasnym  łóżku: podczas wspólnego
sypiania nieraz po k iika osób w jed 
nym  łóżku, w razie zachorow ania jod 
nej osoby bardzo łatwo zakaża sic 
cała rodzina.

5) Ludzie zdrowi nie pow inni uży
wać żadnych przedm iotów , k tóra są 
lub były w użyciu chorych, zanim tc 
przedm ioty nie będą oczyszczone 
przez um ycie w bardzo gorącej wo
dzie lub wygotowane, a to. czego myć 
nie m ożna, pow inno być w ystaw ione 
na działanie słońca lub m rozn.

6) Co dnia należy m yć się dokład
nie. P rzed jedzeniem  m yć ręce.

7) Codziennie należy w ietrzyć mie 
szkanie. Pościel trzeba w ietrzyć i trze
pać choć jeden raz w tygodniu w ciep 
lej porze roku i chow aż kilka razy 
w czasie chłodów.

Należy pam iętać, że słońce i po
w ietrze to zdrowie!

Brud, wilgoć i zaduch — to cho
roba 1

M ieszkanie pow inno być suche i 
jasne. W  wilgotnym  i ciem nym  miesz 
kan iu  dzieci dostają „angielskiej cho
roby" czyli krzyw icy i gruźlicy, a do
rośli reum atyzm u i gruźlicy.

Sprzątać należ}’ na wilgotno. To 
znaczy do zam iatan ia używ ać w ilgot
nej ścierki, bo w tedy kurz nie unosi 
się w powietrzu, a jest zbierany odra 
z u na miejscu.

Jeżeli wszyscy będziem y przeslrze 
gać tych łatw ych i prostych zasad h i
gieny życia codziennego, na pewno 
zm niejszy się u ilość chorób W- 
kAźcychł
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K ącik  św ietlicow y
Podajemy wykaz utworów scenicznych 

■tadajęcych się do odegrania z okazji rocz 
nic naroaowych.

Bartosz Głowacki —  obrazek scenicz
ny w 3 odsłonach J. Marcinowskiej. (2 
kob., 10 męsk. i statyści) cena 50 gr.

Bolszewicy pod W arszawą obrazek z 
1920 r. w  5 odsłonach M. Czaplińskiej. 
(9 kob., 10 rnęsk.) cena 1 zł 60 gr.

Bolszewicy pod Warszawą utwór sce
niczny w 4 akrach R. Sumienia. (5 kob., 
36 męsk.) cena 1 zł. 20 gr.

Bronie przy broni krefcchwila w 3-ch 
odsłonach z piosenkami A O acza . (4 
kob,, 11 męsk.) cena 2 zł.

Gdzie odwaga i m^siw, Bóg daje 
zwycięstwo. Sztuka z walki o niepodleg
łość z 1363 r. w 1 akcie J. S. Pobratymca. 
(1 kob., 5 męsk,) cena 1 zł, 50 gr.

Obrazek styczniowy s z t u k a  s c e n .  w 3 
o d s ł o n a c h  Ma.ge.-ta. {5 K o b . ,  10 męsk.) 
cena 30 gr.

Legenda Legionów 6 obrazów scen. 
z życia Legionów J. Turowiczówi.y. (3 
kob., 21 męsk.) cena 2 zł.

Makw!ą.jW3 na urlopie kom. w 1 akcie 
Królińskiego, cena 80 gr.

Ha straż ODraz scen. w 3 odsłonach 
na tle 1863 r, (1 kob. 3 męsk., 1 dz., 2 
chłopców) cena 40 gr.

Nie ma Pana nad Ułana komedia w 
2 odsłonach S, Ordęgi-Róznicldego, cena 
1 zł.

Nieśmiertelny duch narodu misterium 
nar w 1 odsłonie z ilustracją muzyczną 
ku uczczeniu roczr.icy odzyskania niepod 
ległości {4 osoby główne i 15— 20 staty
stów) cena 9l) gr.

Wyzwolenie Wilna obraz scen. w 3 
odsłonach M. ReuMówny, (8 dz., 10 chłop 
ców) cena oó gr.

W  zimową noc obraz w 4 odsłonach 
z czasów powstania 1863 r. (1 kob., 4 
m ęsk, 3 chiopców, 2 dziewtz.)

Z  pleśnią na usfech w bó; sztuka w 3 
aktach ze śpiewami. (4 kob., 10 męsk.) 
cena 2 zł.

W  następnym numerze podamy dalszy 
przegląd utworów scenicznych.

Wasz Przyjaciel.

rGzrywleuwsf
ZAGADKI.

1) Nie kąsa, nie szczeka, a domu nie 
puszcza.

2) Przy jakich roślinach człowiek naj
bardziej się rozczula?

3) Siedj.'ało i ta drzewie 7 wróbli. Przy 
szedł myśliwy, zabił 3 wróble, Ile wróbli 
zostało na drzewie?

ILE ŚLIW EK!
Ile śliwek mieści koszyk, który będzie 

próżny, jeśli połowę całej zawartości, jed 
ną śliwkę weźmie jeden chłopiec, połowę 
resrfy i jedną śliwkę —  drugi chłopiec, 
zaś trzeci chłopiec weźmie połowę pozo
stałych śliwek i 3 śliwki.

O SIO Ł . MUŁ.
Osiot i mul obładowani workami szli 

z budem pod górę Osioł zaczął się skar
żyć na swój ciężar. Lecz muł na to od
rzekł: Gdybym ja wziął jeden z twych 
worków, miałbym ich dwa razy więcej niż 
ty; gdybvś ty wziął jeden z moich dopie
ro byśmy mieli po równu. Nie masz więc 
czego sijg skarży.

Ile miał każdy worków?

ROZW IĄZAN IE z a g a d e k  i z a d a m  
Z PO PRZEDNIEGO NUMERU.

1) Zającowi dokuczają zęby, gdy go 
pies gryrie.

2) G d y  był w arce Noego.
3) Droga.
4) Wiatrak,

TRUDNA PRZEPkAW A.
W celu przeprawienia się podróżni 

musieli zaprosić do pomocy chłopców. 
Naprzód ]«dą chłopcy —  jeden zostaje, 
drugi przepływa wraz z łódką. Następnie 
jedzie jeden z podróżnych. Wraca arugi 
chłopiec. Zabiera brała i przewozi na dru

g t  stronę, Nasiępnie powraca, :edzie dru
gi podróżny —  on zaś zostaje.

"raf zabiera ł ó d k ę  i przewozi drugie
go. Drugi zostaje —  łódka w a ca  z pierw 
szym. P r z e j o i d ż a  ostalni podróżny.

O d ezw a w p@!ft©» 
z is o © % w e i

Ks. A r c y b i s k u p  p r a w o s ł a w n y  A l e k s a n d e r  
w y d a }  o d e z w ę  d o  d u c h o w i a ń s i w a  i w i e r 
n y c h  di&c-azji,  a p e l u j ą c ą  d o  ofiarności w 
s p r a w i e  n i e s i e n i a  p o m o c y  p o z b a w i o n y m  
p r a c y  r o d z i n o m .

rjm ss

KąCIK DLA GOSPODYŃ

M - ' $ 1 0 % W i ą g H t ę
Barszcz wigilijny. U gotow ać sm ak  

z ja rz y n  fm arenew , p ie tru sz k a , po ry , 
selery) z cebrną, o sobno  g o to w ać  b u 
ra k i w  łu p in a c h . Gdy b u ra k i  b ę d ą  już  
m ięk k ie , o b ra ć  z łu p in , p o sza tk o w ać , 
u o u ac  uo sm a k u  ja rz y n , b a rszcz  w 
Len sposób p rz y rz ą d z o n y  m a  p ięk n y  
cze rw o n y  k o lo r. P rzeced z ić  ja rz y n y  i 
b u ra k i, a b a rszcz  z ap raw ić  do  sm a
ku k ilk a  ły żk am i oc tu

£upa g rzy b o w a  p o stn a . U golo\t ać  
sm ak  n a  g iz y b a c h  su szo n y ch . G rzy
bów  w z iąć  s to so w n ie  do liczby  osób 
lyie, ażeb y  sm ak  by ł s iln ie  ru m ia n y . 
O sobno  p rzy g o to w ać  zasm ażk ę , li
cząc n a  ły żk ę  m as ła  ły żk ę  m ą k i b ia- 
łc j i ro z e b ra ć  sm a k ie m  u g o to w an y m  
z g rzybów . Z am ias t z a sm ażk i m o żn a  
p o d p ra w ić  zupę śm ie ta n ą  —  je d n ą  
c z w a rtą  l i t ra  śm ie ta n y  i 1 ły żk ę  m ąk i. 
Kto w oli, m oże tę  zap ę  rob ić  czystą  
bez zasm ażk i. G rzyby, z k tó ry c h  go 
tu w ał się sm ak , p o k ra ja ć  w c ien k ie  
p aseczk i i w rzu c ić  do  zupy . P oso lić  
du sm ak u .

Uszka do zupy grzybowej iub 
barszczu. U gotow ane w zupie grzyDO- 
wej, odcedzone grzyby d ro b n o  posie
kać  (o ile nie m a m aszynki do m ię
sa), usm ażyć z drobno p o k ra jan ą  ce
bulką, dodać do sm aku soli i pieprzu. 
Zam iesić ciasto  z jednej czw arte j kg 
m ąki, jednego ja jita  i odrobiny  wody 
i soli, cienko rozw ałkow ać, pociąć na 
m ałe kw ad rac ik i, nak ładać  grzyby, 
zlepiać m ocno brzegi kw adracików , 
u k ład a jąc  w tró jką t, łączyć dw a roż
ki razem , by w yglądało jak  ucho św iń 
skie i albo sm ażyć, albo gotow ać we 
w rzątku . Po  ugotow aniu dodać do 
zupy lub barszczu.

Śledzie  sm ażo n e  z sosem  p o m id o 
ro w y m . O czyścić  śledzie  z w n ę trz n o ś 
ci (oście i sk ó rę  zostaw ić). W ym oczyć 
oczyszczone śledzie  p rzez  12 godzin  
w w odzie, po  czym  um aczać  k ażd ą  
sz tu k ę  z obu  s tro n  w m ące i sm ażyć 
na z a ru m ie n io n y m  o le ju . P o  u sm aże
n iu  p o k ro p ić  octem  i zalać  n a s tę p u ją 
cym  sosem : u sm aży ć  n a  p a te ln i gę
s ty  to m a t (p o m id o ry  u g o to w an e  i 
p rzech o w y w an e  w  b u te lk a c h  na zi-

nię), d o d a ją c  c u k ru  i soli do sm ak u , 
zm ieszać  z o sobno  u g o to w an ą  w oc- 
cie p o k ra ja n ą  w  p la s te rk i cebu lą  i 
gdy  w szy stk o  o sty g n ie  —  za lać  śle 
dzie.

K olm opsy  ze śledzi. W ym oczone 
p rzez 24 godzin y  śledzie  ro zc iąć  p rzez  
połow ę, w y b ra ć  oście. Na w e w n ę trz 
n ą  s tro n ę  ś ledz ia  k ła ść  tro ch ę  d ro b n o  
p o s ie k a n e j cebu li, z ia rn e k  gorczycy  
i p ie p rz u  tłuczonego , zw ijać  k ażd ą  
po łó w k ę  i zw itek  p rz e tk a ć  p a ty c z 
k iem . Z a lać  ta k  p rz y rz ą d zo n e  p o łó w 
ki śledzi sosem  p rz y rz ą d zo n y m  w  na- 
s ię p u ją c y  sp osób : p rz e trz eć  p rzez  s i
to d o k ła d n ie  ro z ta r ty  m lecz, d odać  
d ro b n o  p o k ra ja n y c h  g rzybków  m a ry 
n o w an y ch , k o rn iszo n ó w  lu b  k iszo 
nych  ogó rk ó w  (bez sk ó rk i i z iaren ), 
tro ch ę  oc lu , do sm a k u  tro c h ę  cu k ru  
i w szy stk o  to  za p ra w ić  n iew ie lk ą  iloś 
ciąg  śm ie tan y . H . P .

KtlHdirifk Ip&isnf!
U  G R U D N I A  —  N iED IlELA  

f  A d w e t . f u .  A l e k s a n d r a  AA.

W s c h ó d  s ł o ń c a  g .  7 ,3 5 .  —  Z a c h ó d  g .  2 ,4 9

ut j  G-2UDNIA — PONIEDZIAŁEK 
Ł ucj i  P. M , ,  O ty l i i  P.

W s c h ó d  s ł o ń c a  g  7 ,3 6 .  —  Z a c h ó d  g .  2 ,4 9 .

14 GRUDNIA —  WTORSK
D ic-sko ra  i H e r o n a  M .  M.

W s c h ó d  s ł o ń c a  g .  7 ,3 7 .  —  Z a c h ó d  g .  2 49 .

15 GKUDNiA — S k o d a
W a l e r i a n a  i I r e n e u s z a  M .  M .  

W s c h ó d  s ł o ń c a  g .  7 ,3 8 .  —  Z a c h ó d  g ,  2 ,4 9 .

16 GRUDNIA —  CZW a RTEK
E u z e b i u s z a  B M.

W s c h ó d  s ł o ń c a  g .  7 ,3 9 .  —  Z a c h ó d  g .  2 ,5 0 .

1 7  G R U D N I A  —  P IĄ TE K  
+ S u c h y  d z .

Ł a z a r z a  B. i O l i m p i i  W d ,

W s c h ó d  s ł o ń c a  g .  7 ,3 9 .  —  Z a c h ó d  g .  2 ,5 0 .  
P e ł n i a  g .  7 ,5 2  w e c z .

|
18 GRUDNIA —- SOBOTA

O c z e k i w a n i e  N, M .  P.

♦ S u c h y  d z .  G r a c j a n a  B. W ,  

W s c h ó d  s ł o ń c a  g .  7 ,4 0 .  —  Z a c h ó d  g. 2,50.

'N aogół sy tu a c ja  na ry n k a c h  zb o 
żow ych s łaba . Szczególn iej na p sz e n i
cę. jęczm ień , a o s ta tn io  i ow ies, gdyż 
in te n d e n tu ra  n a  raz ie  zm n ie jszy ła  
sw e zak u p y , z p o w o d u  p o k ry c ia  za 
p o trzeb o w an ia .

Na jlepiej je s t z żytom , gdyż ceny 
u trz y m u ją  się bez zm ian .

N a ogół je d n a k  zaobseiwi ow alra  
na  p ro w in c ji w iększą  zniżkę zbóż, 
niż ta k ty c z n ie  is tn ie je  n a  g iełdacn .

C ^ n y  z i e m i o p ł o d ó w
w zł. za 100 kg wg n o tow ań  G iełdy 
Zbożow o - T ow arow ej w W ilnie z dn, 

7. XII. r. b.
Żyto I st. . . 23 25 24.00
Zyto II st. . . . . . 22.50 23.00
Pszenica I st. . . . 28,00 28,50
Pszenica 11 st. . . . 27,50 28,00
Jęczmień 1 73 :kasz)  — —
Owies I st. . . 22,00 22,50
Owies 11 st . . . 19,50 20,50
Gryka . . . . . . 18,00 18,50
Łubin nieb. . . . 13.75 H ,z5
Siemię lniane . . . . 45,00 45,50

Len trzepany  st.H o ro d z ie j i ,700 — 17600 
T argan iec  m o c z .  M i o r y  7 6 0 —  8 z 0  

a  Zn 1000 kg.

CEN Y  NABIA ŁU .
z dnia 9 grudnia 19?7 r. w zfotych za 1 kg.

Masto w yborowe I gat. h u rt 3,70, detal 
•i.00. Masto slotowe II gat. hu rt 3,60, detal 
3,00. Masto solone h u rt 3,20, de ta l 3,50. Sery 
litew skie h u rt -—, detal —. Ja ja  za kopę — 
z i sztukę—

CUNY RYB W WSŁNIE 
z a  c z a s  od 29.XI d o  3.XI1 1 9 3 7  r. w  
z ł .  z a  1 k g .  ( W  n a w i a s a c h  c e n y  
h u r t o w e ,  D e z  n a w i a s u  d e t a l i c z n e ) .  

K a ; p  ż y w y  I g a ł .  1 .8 0  (1 .5 0 ) ,  k a r p  ż y \p y  
II g a t .  1 .6 0  (1 .4 0 ) ,  k a r p  ż / w y  ill g a ł ,  1 ,4 0  
1.20 ) ,  k e r p  ś n i ę l y  1 .2 0  (1 .0 0 ) ;  s z c z u p a k  
ż G w u  w y b ó r .  2 .4 0  (2 .2 0 ) ,  s z c z u p a k  ż y w y  
ś r e d n i  1 8 0  (1.60), .,  s z c z u p a k  s m ę t y  w y b ó r .
2.00 (1 .8 0 ) ,  s z c z u p a k  ś n i ę .y  p ó t w y b .  1 ,6 0  
( 1 .4 0 ) ,  s z c z u p a k  ś n i ę t y  ś r e d n i  1 ,4 0  ( 1 ,2 0 ) ;  
o k o ń  ś r e d n i  1 .0 0  (0 .8 0 ) ,  a < o ń  d r o b n y  0 .4 0  
( 0 .3 0 ;  p f o ć  ś r e d n i a  1 .0 0  (O.bO), p ł o ź  d r o b 
n a  0 .3 0  (0 .2 0 ) ;  s i e l a w a  p ó ł w y b o r .  2 .0 0 ,  
s ł y n k a  0 .8C ( 0 .7 0 ) ;  k a r e ś  p ó l w y b o r .  1 .50
(1 .2 0 ) ;  l in ż y w y  d r o b n y  1 .40  (1 .20 ) .

Na zi m m m  ą  m m
Imię, nazwisko I adres wpłaci,ąoego:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

N i  A
złote słowami:

Odbiorca:

Gazeta Tyge do m a  „Głos Ziemi*
ul. Biskupa bandurskiego 4

Poczta: Wilno i
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty..

(p o d p is  p r z y jm u ją c e g o )

DO W OD NADESŁANIA 
PKZEKa ZU r o z r a c h u n k  o w e c o

Na z i m m  g r .S H

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„ulos Ziemi“

Wilno.

Nr. rozrachunku: !4

Nr. wpłaty..

(p o d p is  p r iy j t n u J a c c ę o )

Do Cwyte I n i k ć w
Na to, ieby zapewnić soiiis otrzymywanie naszego pisma co tyd îeft wystarczy 

wyciąć wydrukowany fciiaj Maniflct, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poszcle &0 gr* 
ze kwartał. 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały roK.

i



,VG Ł O S  Z I E  M 1“ Mj
fi r*

W € B ± m f e | s z e  ą i « i f ^ € | ©  r a t / i m m m
Od dnia 12 grudnia

NIEDKIEEA, dn. 12 grudnia 1917. 
Program ogólnopolski

9.00 T ransm isja  nabożeństw a z kościoła 
Jsnow ie 10.40 „W szystkiego po trochu" — 
audycja d la  dzieci. 19.05 Słuchowisko p. t. 
„G órnik lo  zuch i chw at". 21 15 „Gwiazdka 
sic, zbliża" — skecz.

Kudio wileńskie.
8,30 Inform acje dla Ziem Półn.-W scho- 

dnicn. 10,10 Z oper niem ieckich (piyty).
11.00 „W ileńskie żóraw ce" -— felieton Je 
rzego W yszom irskiego. 15,45 „Nasz najb liż

sz y  sąsiad — Łotw a" — reportaż z płyt.
17.00 Podw ieczorek przy m ikrofonie z sali 
Hotelu Georges‘a w W ilnie. 19,35 Co słychać 
n« świecie? 19,50 Ciotka Albinowa w św iet
licy. (2Ó..O0 Koncert życzeń.

PONIEDZIAŁEK, dn. 13 grudnia 1937.
Progi am ogólnopolski.

11.40 „O l w arsztatu  do w arsztatu": „Picr 
niki toruńsk ie". 17.00 „D rapacze n ieba" — 
pogadanka. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
D yskutujm y: „Jak  wvchownć dziecko na s i  
niedzielnego człow ieka?".

Kadlo w ileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.

15,05 Z życia organizacyjnego: K ró tkofalar
stwo i radiofonizacja k ra ju . 18,10 Skizynka 
ogólna — prow adzi Jerzy Zapaśnik. 18,40 
Recytacje: Nowe wiersze Jerzego Zagóiskie- 
go. 23,00 Muzyka na  dobranoc.

WTOREK, dn. 14 grudnia 1937. 
Program ogólnopolski.

13.45 „Król bohater, żakiem " — ai d dla 
dzieci; 17.00 „R adiokronikarz w H elsinkach"
m

— pogadanka; 17.50 „Sen zimowy zw ierząt i 
roślin" — pogadanka.

Radio wileńskie.
13.05 Co robią siostry Polskiego Czerwo

nego Krzyża na wsi — pogadanka. 18,10 
Cl wilka litew ska w języku poisknn. io.-łO 
Jak  się urabia opinię literacką w Sow ietach
— felieton.

SKOPA, dn. 15 grudnia 1937.
Program ogólnopolski.

15.45 „Grudzień 1 — pogadanka. 16 15 , W 
panteonie m uzyki" — wizyta w L ipskim  Mu 
zeum Instrum entów  - - reportaż. 17.00 „Ra
dio a ob rona państw a" — odczyt. 17.50 ..Znio 
sławienie i obraza — pogadanka, 19.00 „Jak  
to Stefan Okoła poszedł do gim nazjuui'T.ob 
razek z powieści. 19 35 „O detennin izm ie"— 
(odczyt Il-gi). 21.40 W ieczór literacki poś
więcony pam ięci B. Leśm iana w opracow a 
niu Ju liana Tuwima.

Radio wileńskie.
13.05 Chwilka litewska w języku litew 

skim. 18,10 Z naszego k ra ju : „Barioszyszki
— wzorowa wieś" — pogadanka. 18,20 Tran 
sm isja z Bursy Ziem PółrfctćiKr-Wsdhodnich 
w W ilnie. 20,00 „Klaudiusz Debussy ‘ — po
gadanka muzyczna.

CZWARTEK, dn. iS g rudnia  1937.
Program ogólnopolski.

11.15 Mazowsze w poezji Lenartow icza i 
w m azurkach Chopina. 19.00 Słuchowisko p. 
t. „Służbista". 20 00 W iązanka melodii iudo 
v ych szw edzkich „Noce letnie" transm isja  

| ze Sztokholm u. 20.30 Rozstrzygnięcie Radiu 
wego K onkursu K uriera Porannego. 21.45 Jo 
zet Piłsudski o G a c ie lu  Narutow iczu.

KTO PV Ta, TEN NG£ B ŁA EZ i
Wj P. A. Jackiewicz w Chorzowie

Na podstaw ie uzyskanych  in to rm acy j 
radzim y W . iPanu zw rócić się p isem 
nie do kw aterm istrzostw a 5 pu łku  pie 
uholy Legionów' w W ilnie. Istn ieje 
tam  m ożliw ość przyjęcia pod w aru n 
kiem , że w w ieku od 12— 18 lat

W . P. F ranciszek  K uryłło we w rze? 
ni. Życzenie W. P an a  w spraw 'e  prze 
syłki gazety p rzy ję liśm y do wiadomo 
ści. Serdecznie dziękujem y za w y ra
żoną cheć w spółpracy i prosim y o nad 
sylanie m ateria łu , ze szczególnvm 
uw zględnieniem  spraw  m leczarskich.

W. P. P. Słuchacze Kursu Doks/Jał 
cającego w Zaiuach. Ceny lnu trupa- 
nego podajem y w zł za tonnę (1000 
kg,].

W . P. W ilhelm Tatarczuk w Sza- 
farowde. W  spraw ie nabycia zi ani r a 
dzim y W. Panu nap isać do P aństw o 
w-ego B anku Rolnego (oddział w W il
nie) W ilno. ul. W ielka P o h u lan k a  24, 
podając w liście gdzie pragnie P an  
nabyć ziemię i jak ą  P an  gotów ką roz 
porządzą. Bank Rolny poda Panu

w szystkie buższe in fo rm acje w tej 
spraw ie. W  zw iązku z brak iem odpo
wiedzi na  podanie złożone p rzez W  
P an a  do K om isarza Ziem skiego radzi 
n>v W. P an u  zw rócić się do W cjew ódz 
kiego W ydziału  R olnictw a i R eform  
Rolnycn w W ilnie (ul. W . P ahu lan- 
ka 24) z prośbą o przyśpieszenie sp ra 
wy.

W. P. Stanisław Jurewicz w ok. 
Kropiwnoi. W  spraw ie em ery tu ry , o 
k tórej P an  pisze, radzim y zw rócić sie 
do ostatn iej P an a  w ładzy jak ą  jest Lo 
m enda Główna Policji P aństw ow ej w 
W arszaw ie. O trzym a P an  tam  w yczer 
pu jące  w yjaśnienia.

S praw a papierów  w artościow ych, 
o k tó rych  P an  w spom ina, jest bezna
dziejna.

C M yfcw led ti
W P. Bronisław Ciunuwicz w Nowej- 

W ilejce. Gazetę w ysyłam y najpóźm ei 
w sobotę każdego tygodnia. P ro s im r 

i reklam ow ać n a  poczcie.

do dnia 18 grudnia
Radio wileńskie.

13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji, 
iż ,05 Higiena pracy dom ow ej —? pogadanka.
13,15 Koncert życzeń. lo,46 W ędrów ki m uzy
czne. 17,00 „Nec M ergitur — reportaż z  Mu
zeum Tow arzystw a .Przyjaciół Nauk w W il
nie 18,10 Pogadanka radio techniczna Mie
czysława Gatóiwcgo. 18,40 „'WersaisKość wieś 
niacza" -— felieton.

PIĄTEK, dn. 17 grudnia 1937.
P rogram  ogólnopolski.

15.45 „Nad album em  znaczków  poczto
wych" — and. dla dzieci. 17.00 „Jaw orow scy 
snycerze" — .felieton. 19.00 oKmedia A. T're 
dry, w ieczór HI: „Damy i huzary". 21.15 Mąż 
pod a r zwiani i — operetka.

R adia w ileńskie
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.

15.05 Przysposobienie rolnicze w roku 1937
— pogadanka Antoniego .Świackiewiczn,
18,40 Chwilka litew ska w języku litewskim.

SOBOTA, du. 18 grudnia 1937.
Program  ogólnopolski.

15.45 Słuchowisko dla dzieci „Generalna 
próba szopki". 17.00 , Mody i uroszczenia 
pań rzym skich" — felieton. 21.45 „D onij"— 
skecz.

Hadio wileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.

13.05 Mała skrzyneczka dla dzieci w iejskich
— prow adzi Ciocia Hala. 18,10 Pogadanka 
aktualna. 18,20 Posłuchajm y naszych pieśni 
zaściankow ych -— audycja  muzyczno-słowna 
w opracow aniu  Genadiuszu Cytowicza.

Program rolniczy dla wsi
od dn. 12 do dn. 18 g-udnia 1937.

W niedzielę, dnia 12 bm. w porannej au, 
dycji d la wsi o godz. 8,15 „Gazetka rom i- 
cza".

O godz. 8,15 z Poznania wygłoszona zo
stanie przez red. Bączkowskiego dalsza ga
węda z cyklu p. t. „Go słychać w śród ro ln i
ków".

W popołudniaw ej części audycji dla wsi 
o godz. 14,45 „Przegląd rynków  produktów  
rolnych".

O godz. 15,15 z Katowic nadana zostanie 
audycja p. t. „Rolnictwo n a  Śląsku".

W poniedziałek dn. 13 bm. o godz. 18,33 
pogadanka dla gospodyń w iejskich p. t. „P o
myślmy o gwiazdce ile dzieci".

O godz. 18,15 p. W ładysław  Rogala w y
głosi pogadankę p. t. ^ .O środk i społeczno 
oświatowe na wsi". W pogadance lej au tor 
zwróci uwagę na pożyteczność i celowość 
tw orzenia ośrodków  społeczno . ośw iato
wych, k tóre  m iałyby na  celu łączenie w ysił
ków poszczególnych organizacyj w jednym  
kierunku  i dla jednego celu. W  len sposób, 
zdaniem  autora , osłabłyby zwykłe na terenie 
pracy społecznej spory, a je j w yniki tym  sa
mym niewątpliwie, byłaby większe. Pogadnn 
ka ta  ze względu na ciekawe myśli i ujęćrm 
z pewnością zain teresuje działaczy społecz
nych na wsi.

W e w torek dn. 14 bm. o godz. IŚ.yó na
dany zostanie, z PoznaniS „Przegląd ro ln i
czej prasy" w opracow aniu inż. Ireny Nic- 
wc dniczańskie j

O godz. 18,45 „Skrzynka ro ln icza" inż. 
W acław a Tarkow skiego.

W środę d n .-15 bm. o godz. • 18,35 „W ia
domości rolnicze11.

O godz. 18,45 ak tualna  pogadanka ro ln i
cza

W ćzwasTek dn. 10 bm. o godz. 18,35 „Au
dycja dla młodzieży w iejskiej".

W  piątek, dn. 17 bm. o godz. 18,35 dr. 
Malkiewicz wygłosi pogadankę p, t. „Sporty 
zimowe na wsi". Rozwój sóor.tu na wsi n a 
po tyka  na w ielkie trudności zc względu n i  
b rak  tych urządzeń na jakie pozwolić sobie 
może miasto, b rak  funduszów  i wreszcie brak  
czasu i zmęczenie, Dzyczne młodzieży' zw ła
szcza w okresie robót polnych. \Y yda,e się, 
że więcej czasu sportom  młodzi* ż w iejska i  
r ieże  poświęcić, tym bardziej, że ślizgawna 
czy saneczki- są na wsi naogół sportem  do
stępnym . Autor w, pogadance swej zastanow i 
się nad tą  w ażną spraw a, k tó ra  m a wielkie 
znoczenidż.clla podniesienia tężvzny fizycznej 
mlcżdógo. połolenia.

■O godz. 18,43 ,S k rzy n k a  ro ln icza" inż. 
W acław a Tarkow skiego.

W sobotę dn. 18 bm. o gOdz. 18.33 „Ak
tualna pogadanka rolnicza)1.

O godz. 18,45 p. Jan  Bielecki wygłosi po 
gjulankę spółdzielczą p. t. . Konieczne w a
runki rozw oju spółdzielni"

0 tyęh co rs^Beo sj g spt?-
darirą

W  niedzielę dnia 12 grudnia rb. o godz.
13,15 zostanie nadane z Katowic in teresująca 
pogadanka p. I. „Rolnictwo n a  Górny m Ślą
sku". -Sam tytuł nie mówi n a r i  z.-saoniczo 
Kie nadzwyczajnego. Jednak  bpdzie lu popa. 
d rn k a  na k tó rą  w arto  zw rócić specjalną 
uwagę.

Górny .Śląsk i jego rolnictw u jest dziel
nicą niezw ykle interesującą. Tam właśnie 
osiągam y obecnie najw yższą w ydajność z ro 
li i tam zasadniczo najw yżej stoi ku ltu ra  
rolna. iNie należy również zapom inać, że no 
Górnym Śląsku najm niej istn ieje wielkiej 
własności ro lnej i przew aża tam  typ gospo
darstw a m ałorolnego, postawionego jednak  
na wysokim  poziom ie produkcji rolnej.

Dlatego też w arto, by rolnicy z innych 
dzieinic posłuchali jak  gospodarują ich 
bracia ślązcy, gdyż niew ątpliw ie z pogadan
ki tak iej m ożna będzie osiągnąć wiele ko- 
rzyści i ulepszyć w łasne gospodarstwo.

$ad»o w iycifr gospodyni
Pełne tro sk  i kłopotów  jest życie gospo

dyń w iejskich. N ieraz sobie myślą: zrobiło 
by się to, czy tam to, przygotowałoby się coś 
nu zimę, uszyło... a tu ręce opadają  bezrad 
nie, bo nie ma kto w dom u poradzić, pom 
foim ow ać. A przecież każda gospodyni mo 
że mieć w dom u dobrego doradcę — in fo r
m atora. Jest nim  przecież radio.

W  audycjach pośw ięconych kobiecemu 
gospodarstw u m ożna znaleźć wiele debrycn 
rad  i praktycznych pouczeń o tym, jak  n a 
leży prow adzić wzorowe gospodarstw o do
mowe, kobiece, jak w ychowyw ać dzieci i 
inne pożyteczne w skazówki. A oprócz tego 
radio po inform uje o działalności związków
1 organizacyj kobiecych na wsi, o ich pracy 
i przedsięwzięciach.

Każda dobra gospodyni korzysta z rądi i.

T g a tr#  w  WBInfe
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

T eatr Miejski na Pohulance w niedzielę 
12 bm. na popołudniów kę w ystaw ia sztuk.- 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka..." 
wieczorem zaś — .Nieusprawiedliw iona go
dzina”.

W  poniedziałek — „Uciekła mi p rzep ió 
reczka...". W e w torek przedstaw ianie zaw ie. 
szone.

■Od środy, loTim . '-odziennie „W ałący /uę  
dom", najnow sza sztuka współczesna Szczep
kowskiej.

Codziennie przedstaw ienie w ieczorne o 
godzinie 8,15, we czw artk i — o godz. 6,15.

TEATR MUZYCŻNY „LUTNIA
W  niedzielę na popołudniówkę, o godz. 4 

najw eselsza operetka „W róg kobiet", wieczo
rem , o godz 8.15 b. sta rann ie  w ystaw iona o 
pere-tika N: 'm ana „Diabelski jeździec". We 
w torek „W róg kobiet". W e środę opera 
„C erm en" ze sław ną śpiew aczką W erm m ską.

Od czw artku codziennie operetka „Diabeł 
ski jeździec".

CENY O G ŁO SZEŃ ; za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umewy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia fab-slaryizne, cyfrowe I specjalne o droiej. Układ przed tekstem I w tekście 4-łamowy 

za tekstem 8-łamowy. Admtełstn.cja zastrzera sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zestrzeleń miejsca.

Wydawca i Redaktor Stanisław Odlanlekl - Poczabuft. Drukarnia „Zniaz" Wilno, Biskupa Bandur skiego 1.


